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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : ; 4 przesyłką pocztową 
Miesięcznie=zł. 75ct. ; Miesięcznie 1 zł 
Mwartulnie 2 „25, > Kwartalnie 3 , 
rółrecznie 4 „50 „ 4 Półrocznie 6 , 
Rocznie 8,„—,„ * Racznie . i2 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4% centy 


Prenumerątę z dostawą do domu wa Lwawia 
należy składać w Blurza Dzienników, uł, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak I ramiejnce- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza luh roku. Innej sle nie przyjmnuja, 


~ Czwartek dnia 5 stycznia. 


polityczny, społeczny i literacki 


Dziś: Ganowefy Panny. 
Jutro: Tyiusa B. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 2 styczna. 

Wynurzyła się nowa kwestja, będąca jeszcze 
w powijakach, a już niezmiernie irytująca Rosjan. 
Są om tak rozgniewani, że w dziennikach 
swoich składają dowody niezaprzeczonego szowi- 
nistycznego szału. 

Tą kwestją, tak irytującą „szeroką naturę“ Ro- 
sjan. austryacki jest zsrolar utworzenia wojennej 
fiotylina Dunaju. Taka flotyla jest dla Austrji konie- 
cznie potrzebna i wcześniej czy później powstać 
musi. Do stworzenia jej nasza monarchjn ma 
wszelkie prawo, nie ograniczone przez żadną mię- 
dzynacodową umowę, bo też Dunaj na ogromnej 
swej części jest rzeką wewnętrzną austro - wę- 
gierską Ale krom prawa ma Austrja obowiązek 
w obee samej siebie postawić tę flotylę, bo wła- 
nio nicbnwem uregulowana będzie Brama Żela- 
zma, a wtedy nieprzyjacielskie wojenne statki bę- 
dą mogły z Czarnego morza podpłynąć aż pod 
Wiedeń, a co najmniej pod Peszt. Na tę możli- 
wość nie można przecież patrzeć spokojnie. 
Wprawdzie paragraf 15 berlińskiego traktatu po- 
stanawia wyraźnie, że żaden wojenny okręt nie 
ma prawa znajdować sig na dolnym Dunaju, mię- 
dzy ujściem jego do morza a Żelazną Bramą, ale 
tego paragrafu nie uszanowała sama Rosja, daro- 
wawszy po wojnie bułgarskiemu księztwu swą 
dunajową flotylę, która dot,d stacjonuj* w nie- 
zburzonych (czego się traktat domagał) nad- 
brzeżnych twierdzach bułgarskich. Rumunja po- 
szła za przykładam Bułgacji. Admirat austriacki | 
baron Sterneck dopiósł miuistrowi wojny, że na | 
doloym Duoaju pojawił się jeden wielki okręt 
wojenny i 8 kanonierskich łodzi; cąła ta eska | 
dra, doskonale uzbrojona, uwija się po Dunaju: 
pod rumuńską flagą. W skutek tego doniesienia, 
nasze miuisterjum spraw zagraniczny.h poczyniło 
poufne uwagi rumuńskiemwu rządowi, który z pe- 
wnością będzie się wykręcał, ale flotyli swej nie 
cofnie. D216, dopóki Silki Brama niè jest je- 
szcze uregulowana, kwestja naruszenig § 15 ber- ; 
lińskiego traktstu obchodzi Austrję tylko teore- | 
tycznie, ala uregulowaniu tej Bramy, co si 
rychło stanie dla ułatwienia żeglugi kupieckiej, 
będzie to już kwartja żywotpa dià naszej monar- 
chji. Nie ma żadnej potrzeby, żeby nesza flotyla | 
wpływała na dolny Dunaj, za Żelazną Bramę, i! 
tem naruszała $ 15 berlińskiego traktatu. ale: 
powinna być na górnym biegu tej rzeki. Admirał 
br. Sterneck już podobno uczynił odpowiednie 
przedstawienie ministerjam wojny, 4 ono, jak; 
głoszą, wysadziło osobną komisję dla zbedani» 
tej a rawy Komiajs uznała podobno odrazu 
słuszność Żądnń admirata i teraz zajmuje 
się wyszukaniem miejsca, gd ieby dogodnie 
było założyć warsztaty okrętowe dła dubejowej | 
fotyli. 


Z Rosji nadeszła wiązanka cekawych wia- 
domości z dziedziny a?piracyj politycznych, ka | 
meraży dworskich 1 min:sterjalnych intryg. Za- 
notujemy je po kolei. 

Pani Natalja Keczko, 
wyjechała z Jass do Krymu, głzie w Liwadji ca- 
rowa odduła jej pałac do dyspozycji Kiedy | 
przejeżdżała przez Odessę przybył na jej powi- 
tanie cały miejscowy komitet panslawistyc-ny, 
prezes wystąpił z przemową, w której między in- 
nemi rzekł, że cała Rosja z głęboką nadzieją i 
radością oczekuje chwil, w której pani Natalja 
zasiądzie w konsku belgradzkim jako rządząca ; 
królowa i pokieruje losy kochającego ją serb- 
skiego narodu ns zbawcze tory słowiańskiej je- 
dności, aby była jedun słowiańska trzoda i jeden 
pasterz, Niech-że ci. co chcą należeć do trzody. 
zachwycają się tą perspektywą; my tylko zwra- 
camy uwagę na te aspira je panslawistyczne. — 
Ledwo pani Natalja Keczko przybyła do Liwadji 


ex-królowa serbska, | 


Za winy niepopełnione 


przer 
EL Werner 
yrzattómaczyłu z niemieckiego H. W 


(Dokończenie). 

— Przyjmie je z wdzię”znością, zaręczam pani, 
bo jest on jednym z tych charakterów pozbswio- 
nych cienia egoiżmu, które zawsze więcej dają 
niż otrzymać mogą, a B:r-e jego do pani tylko 
należy. 

Gabrjela podniosła na mówiącego łez pełne 
oczy, patrząc nań z smutnym wyrzutem. 

— Í pan, pan mi to mówisz? Przyjaciel Arna 
chce. by ktoś inny zabrał miejsce, któ.e się jemu 
należało ? 

— Nie, na Boga! tego ja nie chcę bynajmniej 
— zawołał Brunnow. — To miejsce zostanie zawsze 
nieżajęte. Wirterfeld mu ga nie zabierze. Ludzi 
szl+chetaych, idealnych, którzy spokojuie kroczą 
wytkniętą im drogą; których imienia tień żadea, 
żadna plama nie kalu. tych -ię podziwia ceni się 
wysoko. Natury jak Arno Rawen szczęścia nie 
dadzą; cień, jaki na nich spo:Zzywa, za:iemnić 
zdoła na pog dniejszy widnokrąg życia przyoblac 
chmurą smutku oblicza ukochanej. A jednak ona 
woli cierpieć z nim i dla niego, niż u boku taw- 
tego używać cichego, błogi*go szczęścia. Niepra- 
wdźż, Gabrjelo? Doświadczyłaś tego pani sama 
na sobie? 

Dawny płomień p:zedtustał się znowu z po- 
piołów. Po hylona postać Brupnowa nabrała mło- 
dzieńczej siły i giętkości, gdy z namiętnym ak- 
centem wymawiał te słowa; w oku jego zaświecił 
znowu dawny płomień niskłamanego zapału i u- 
niesienia. 

Gabrjela oparła głowę na jego ramieniu i 
płakała, łkała, jakby jej serce z bólu pęknąć 
miało. | 
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|: wypoczęłe, zjawił się przed nią z Petersburga | kapitał zawsze szuką dobrej lokaty i dobrych 


sam szef panslawistów, hr. Igaatjew. Z nim ona teraz į procentów — tylko zawieruszy opinję publiczną, 
mozolnie się naradza nad sposobami wyrzucenia | wzbudzi niepokój, wywoła nową stagnację finan- 
z Serbji niewiernego Milsma. Te narady tak go ;sową i ekonomiczną. Niszaprzeczenie, byłoby bar- 
misły przestraszyć, według zapewnień niektórych ! dzo dobrze, żeby Rosja nie miała pieniędzy na 
kroackich i czeskich dzienników, że znów udał ; karabiny Lebla, ale hałaeami i wojną papierową 
się do księżny Ghiki, siostry pani Natalji, o po-jtego się nie dokaże. 
średnictwo w nowych ugodowych rokowaniach. Według wiadomości z Petersburga ugoda 
Śmiało można temu nie wierzyć. Milan zapewne ;z Watyksnem cbjęła tylko następujące punkta: 
wcale nias ma czssu na pamiętanie o intryganckiej | Papież uzna, że ks. biskup Hryniewicki nie jest 
ex-małżonce, już biskupem wileńskim, glg za to temu męczen- 
W sferach dworskich taka zaszła zmiana, į nikowi wolno będzie wy €cnać z caratu; nastę- 
że ulubieńcy cara, bracia jego Włodzimierz i | pnie mianowani będą Xiekupi dla Wslna, Lublina 
Sergjusz popadli w niełaskę. Spadło na nich toj1 Płocku; i wroszcie p. lzwolski (nie p. Butieniew) 
nieszczęście za to, ża po katastrofie pod Borka: na stałe zostanie urzędowym przedstawicielem 
mi nie popędzili co tchu do Petersburga z Pary- f Rosji przy Watykanie. lane rosyjskie żądania, 
ża, gdzie bawili, lecz tylko telegraficznie zapytali | między ineemi kwestja języka w nabożeństwie 
cara, czy mają przyjechać. On im odrelegrafował i dodatkowem -- zostaną otwarte. Do zawarcia tej 
z przekąsem, że niech nie przerywają sobie za- |ugody podobno bardzo dopomogła dyplomacja 
bawy. Oni też jej nie przerwali, weszli w stosunki | francuska. Otóż jeśli tak, to ciekawa rzecz czego 
z Orleanistami, co powszechną sprawiło sensację, | się Norddeutscherka cieszyła z tej ugody? Może 
odwiedzali ministrów przypatrywali się wojskom j jeno zrobiła dobrą minę, patrząc na te wzajemne 
francuskim i t. d, a gdy nareszcie skończył się | usługi Rosji i Francji, ale jeśli nie, jeśli napra- 


ich uriop, wrócili i tu ich car ostro przyjął za j wdę Niemcy są zadowolnieni z tej ugody, „to wyo- 
zabawy wtedy, gdy on był w takiem niebezpie | brażamy sobie jak było miło Francji wiedzieć 


czeństwie, i za cała ich zachowanie się w Psary- | się, że wysługując się caratowi, zrobiła coś przy- 
żu. Podobno bracia mocno się poróżnili, co nie ,jemnego i pożytecznego Niemcom. 
zostanie bez wpływu na kierunek rządowy, BOJ pana s 
jak wiadomo, w. ks. Włodzimierz był dotąd wy- 
rocznią dla cara. 

Mister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj, 
szef i twórca dzisiejszych w Rosji porządków, 


Pogłoska, puszczona w za4ranicznych dzien- 
nikach i wspomniana w naszej ostatniej giełdo- 
wej korespondencji z Wiednia o jakichś nieprzy- 


zapewne będzie musiał podać się do dymisji. | stwem w Belgradzie, okazała się bajką wyssang | 
Przeciw jogo projektowi reformy « „ziemstw*,|z palca. Zupełoy spokój panuje w serbskiej sto- 


wuiesionej do rady państwowej, wystąpił nietylko | licy. Skupczyaa jest bardzo rozsądnie usposo- 
prezes tej rad», w. ks. Michał, stryj cara, czło- | biona. Przy sprawdzaniu wyborów unieważniła o- 
wiek światły i zacny, ale wystąpił uawet Pobie- | na tyle maudatów „nieprzejednanych*  (republi- 
donoscew, zakuty zwolennik biurokratyzmu i də- | kańskich i karageorgiewiczowskich) radykałów, 
spotyzmu. To już wyraźnie wskazuje, Że idzie: żę zostało ich tylko dwunastu. Ten czyn skupczy- 
nie o s mą reformę, ale o usunięcie Tołstoja. ! ny jest znaczący. Składa sig ona teraz, po 
Zmać miaistrowie zbadali, że wszechmoceny dotąd | sprawdzeniu i zatwierdzeniu wyborów, z 591 de- 
hrabia streci} carską łaskę, więc coprędzej rzu | putowanych (zamiast 630), a ci tak się grupują: 
cają mu pod nogi kamienie, Dzienniki peters-: |jiperałów 90, radykalistów 470 i dzisich 14. 
burskie już zaczynają skakać po tej chylącej się | Skupczyna wybrała komisję dla dyskusji nad pro- 
brzozie, a czynią to tak, że pod niebiosa wyno- | jąktem konstytucji z 44 radykałów i 10 libera- 


| szą zmarłego przed kilku dmami hr. Lor;s Me- | łów. W niedzielę, gdy skupczyna składała przy- 


jaźoych damonstracjąch przed austcjackiem posel- d 


likowa, który był antytezą Tołstoja i jego zaie- 
kłym politycznym wrogiem, niemal wygnanym 
przez niego z Rosji. 

Natomiast podnoszą się papiery p. Wysznie- 
gradzkiego. Udało mu się niedawno zaciągnąć w 


| iege na wierność królowi, akt ten przekształcił 
się w żywą i pełną zapału manifestacją ciepłych 
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laszad 
się należy do Administracji "PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
aurieraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

U pa. gię prenumeratę przysyłać 
prze ry pach a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające NM IE . 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdago listu, 

Miejscową prenum. ws Lwowie przyjmują 
Trafika J. Waźłnego, ali 


liczba 3, — Trafika prey uli Lad 
terba 5. — Trańka pi ul. Owoligukica (obok 
Bare «i 


Łarienók Diany) — Drienufków, prey 
Karola Ludwika liczba 8. 6 


Rękopiamór Redakcja nie zwreca. 
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Długość dnia g. 8 m. 9 

rzybyło dnia 1 min. 


P. 


nego, humanitarnego wykształcenia albo dokładną | z grona rudy nazwiska pewnych jej członków, 


znajomość stosunków miejscowych, albo fachowe 
kg w pewnych gałęziach gospodarki miej- 
skiej. 

i W obec ciała wyborczego, w którego skład 
wchodzi kilka tysięcy ludzi, przed akcją wybor- 
czą luzem chadzających, po części nieświadomych 
n wet ogółu interesów miasta, po części obezna- 
nych tylko z podrzędniejszymi interesami swoich 
dzielnic, wybór stu reprezentantów był i będzie 
zawsze czemś w rodzaju loterji. Będzie nim zaw- 
sze, bo musi nim być przy wyborze na raz aż 
stu radnych, a zawsze stanowczo rozstrzygającym 
momentem nie będą istotne, rzeczywiste przy- 
mioty kandydatów, ale agitacja pewnych kół i 
kółek, prowadzona najczęściej pozornia w celach 
wyższych, a w rzeczywistości na tle egoistycznych 
zamiarów. 

Agitacja taka w miarę rzutkości, przedzię- 
biorczości i wpływu osób nią kierujących osiągała 
dotąd i musi zawsze osiągnąć swój cel. Ułożyw- 
szy z pomiędzy swoich zwolenników obszerniej- 
szy i Ściślejszy komitet wyborczy, opanowawszy 
zatem ratusz, partja taka układa ze swoich ad- 
herentów listę kandydatów, stara się ją rozpo- 
wszechnić jak najsilniej, a wtykając ją w ręce 
najl:czniejszego tłumu apatycznych wyborców, 
którzy po to tylko idą na ratusz, aby zbyć się 
narzuconego im obowiązku, przeprowadza wy- 
bór Rady po swojej myśli i w skład jej wprowa- 
dza swoich ludzi. 

Tem to łatwiejszem w obec tego, iż każdy 
prawie z wyborców, ze stu nazwisk, które podaje 
mu zalecana lista, zna zaledwie piątą lub dzie- 
siątą część, a co do reszty nie wie nawet kto 
zacz oni i czem będą w przyszłej reprezentacji 
miejskiej. Jeżeli więc wyborca o tyle jest nieza- 
wisłym, iż w polecanej mu liście chce własny zro- 
bić wybór, to ogranicza się w najlepszym razie 
chyba do tego, iż wykreśla z niej kilkanaście lub 
kalka nazwisk, pozostawiając resztę na wiarę tych, 
którzy mu listę kandydatów w rękę wetknęli. 
l otóż staje się, że w obec niejednostajnego, bez- 
planowego kreślenia w listach, nawet przy więcej 
ożywionej agitacji przedwzborczej jedna z list, 
czociaż stosunkowo małą większością, przechodzi 
w całości, a w szeregi jej kandydatów wciska się 
chyba kilka lub co najwięcej kilkanaście nazwisk 


| uczuć dla Milana. Scena ta miala być bardzo | wspólnie kandydowanych na kilku listach przeci- 


| wzruszającą. 


b 


wnych, a dopisywanych na liście zwyciężającej. 
Cała przeto procedura wyborcza zestrzela 


Patyżu 500-mljonową pożyczkę, co już go do- | SSS mn EE  sjię w drobnych kółkach, które mają chęć ująć 


brze postawiło w oczach cara, a teraz przygoto. 
wał podobno drugą o wiele większą pozyczkę 
także na paryzkim rynku. Francuskiemu Rot- 
schildowi to sę nie podobało, ale p. Wyszn.e- 


|gradzki znalazł na niego sposób. Jak wiadomo, 


żydom rosyjskim toczy się życie po grudzie. 
Otóż za 500 miljonową (pierwszą) pożyczkę przy* 
rzeczono Leonowi Say'owi, który jest prezyden- 
tem Alliance israólite, porobienie żydom konce- 
ayj, a żydowi Rotschildowi pozwolono opanować 
kaukazki przemysł naftowy. Wypełniając przy” 
rzeczenie, rozwiązano żydowską komisję hr. Pah 
lena i zaczęto przygotowywać projekt ustawy, 
pozwalającej żydom m'eszkać wszędzie w cara- 
cie. Teraz, gdy Rotschild zmarszczył się na wia 
domość, że Rosja nowej chce pożyczki, już o 
wiele większej, uznano, że nie pora robić żydom 
koncesjo, a Rotschildowi dano do zrozumienia, 
iż go łatwo wyrzucić z Kaukazu. 

Więc król paryzkiej giełdy, zarówno we wła- 
snym interesie, jak w ogólno żydowskim, będzie 
musiał poprzeć nową rosyjską pożyczkę, która z 
pewnością podniesie ogromną wrzawę w dzienni 
kach niemieckich. Trzeba tedy spodziewać się, że 
wkrótce prasa berlińska znów wysunie największe 
wojenna straszaki, aby powstrzymać kapitały niee 
mieckie od udziułu w pożyczce. Ale ich nie po- 
wstrzyma, jak nie powstrzymała od pierwszej, bo 


— Dziecię moje, nie daj mi odejść bez odpo- 
wiedzi — rzekł Brunnow po chwili milczenia. — 
Tk rzadko mogłem być w życiu zwias uuem 
szczęścia dls tych, który. h kochałem; chcałbym 
choć raz jeszcze przynieść szczęścia komu, zanim 
odejdę, a odejdę niezadługo. Czy mogę Jerzemu 
zrob:ć nadzieję? Chcesz go zobacz;ć? 

Gabrjela podniosła głowę. Gorąca łzy pły- 
nęły jej z oczu; otarła je i podając rękę dokto- 
rowi, rzekła z cu ha: 

— Spróbuję. 

W domu Brunnowów musisło zajść coś nie- 
zwycz-jnego tego samego dnia po południu. Naj- 
pierw doktor mi.ł z synem w swoim pskoju długą 
kosforencsję w cztery oczy, k óra na szanownym 
p. Maksse musiała zrobić niemała w ażenie, bo jak 
niegdyś papę Moser, tak i dziś, gdy ojciec skoń 
czył mówit, opadł go gwałtownym wylewem swo- 
ich sentymentów. Potem młody lekarz zamknął 
się z żoną swoją na gótza rówuież w cztery Oczy, 
długo radzili, debatowalt i kombinowali, a po 
sk nczonej rozmowie znać było ma nich obojgu 
głęvokie wzruszenie. Pani Agnieszka zniknęła 
gdzieś i nie pukazywała się więcej, podczas gdy 
Maks zajął się terasz przyjacielem i nie chciał go 
już ani na chwilę odstąpić. 

W każdym innym razie byłby Jerzy odgadł, 
że się tu coś niezwykłego gotuje; ale poranną 
rozmowa z Brunnowsm odżywiła w nim dawne 


pią do wyboru nowej Rady miejskiej, 

Pomimo narzekań na nasz statut, dotąd co 
lat trzy zmieniamy zupełnie skład całej repre- 
zentacji naszego nasta. Zamiast kolejnego uzu- 
peiniania jej częściowo — jak to jest praktyko- 
wanem w innych, większych miasta:h monarchji, 
a nawet w drugiej stolicy naszego kraju — wy- 
borcy nasi muszą co lat trzy wybierać wszyst 
kich jej człouków. Muszą więc z pomiędzy siebie 
wybrać stu mę ów i im znów tylko na lat trzy 
powierzyć rządy miasta, zdać opiekę nad jego 
rozlicznemi instytucjami i funduszami. 

Przeszło sześć tysięcy wyborców ma prawo 
riucć swoju głosy do urny elekcyjnej, aby z niej 
wyszło stu raduych miasta. 

W ciałach wyborczych, gdzie pewna idea, 


pewne polityczne hasła dzielą uprawnionych do | 


wyboru na ściśle określone, wybitnie od siebie 
odgraniczone obozy, walka wyborcza idzie pod 
temi hasłami. 

Tu nie ma i nie może być tych haseł, Ak- 


BE y 1% i ruch wyborczy w swoję ręce i mają odwagę wy- 
Dnia 28go b. m. obywatele Lwowa przystą: | 


sunąć naprzód sto nazwisk przyszłych ojców mia- 
sta. W ich ręku spoczywa los wyboru, a od ich 
uczciwości obywatelskiej i rozumu zawisłem jest, 
czy wybór tsn ma wyjść na pożytek lub na szko- 
dę miasta. 

W miastach, gdzie ordynacja wyborcza, czę- 
ściowo dopełnia liczbę radnych — akcja wybor- 
cza jest o wiele łatwiejszą, o wiele pewniej 
prowadzi do dobrych rezultatów. Tam nie cho- 
dzi o to, aby z pośród kilku tysięcy uprawnio- 
nych wybrać na raz aż stu radnych, lecz akcja, 
ograniczona do wyboru czwartej lub piątej czę 
ści Rady, łatwiej i trafniej może się orjentować i 
samodzielniej wyrokować o zalecanych sobie kan 
dydatach. 

Owóż dopóki statut naszego miasta nie bę- 
dzie zmieniony, dopóty akcja wyborcza nie da się 
zmienić. Jest wszakże sposób ją uprościć i uczy 
nić mniej przypadkową. 

Sposób to bardzo prosty a bez wątpienia 
p:aktyczny i dla dobra gminy korzystny. Należa- 
łoby tylko postępować przy każdorazowym wybo- 


cja więc wyborcza musi się ograniczać na dobo-; rze tak, jak gdybyśmy mieli jeno uzupełnić da- 
rze ludzi, którzy, mając chęć i swobodę poświę- | wną radę, a kiedy ani los ani statut miasta nie 
cenia się interesom miasta, wniosą do jego re-i stanowi, którzy z dotychczasowych radnych mają 
prezentacji niezależność osubistą, zaspy 

l 


ną w przeszłościu czeiwość, a wreszcie prócz ogól- 


uskuteczniony na twoją intencję. No, nie ma co 
mówić, tym razem papa praktycznie Się spisał! 
Chodź tylko ze mną, zobaczysz. 

Altana w formie małego chińskiego pawi- 
loniku stała nad samym brzegiem jeziora, a z 
okien jej rzeczywiście przepyszny przedstawiał 
się widok. Nasi panowie byl już tylko o parę 
kroków od altany, gdy Wiuterfeld rzuciwszy okiem 
w głąb, rzekł: 

— Ale tu są jakieś pania. 

— Wiem — odparł Maks obojętnie. — Agniesz- 
ka przyjmuje jakąś wizytę. A, otóż i ona. 

W samej rzeczy na progu altauy ukazała 
się teraz młoda pani Bruonow i dała mężowi 
tajemniczy jukiś znak porozumienia, na który jej 
Maks podobnym odpowiedział manewrem. Puścił 
przyjaciela przed sobą, a zaledwie Jerzy przestą- 
pił próg altany, popchnął go w głąb niespodzia- 
nie i zamknął drzwi za nim. Poczem zwrócił się 
do żony z tryumfem zacierając ręce. 

— No, teraz już ptaszki w klatce, a jeśliby 
Jerzy teraz jeszcze nie wyjechał stąd jako na- 
rzeczony, a, to niech mu tego mazgajstwa Pan 
Bóg nie pamięta! Teraz jednak chodzi przede- 
wszysikiem o to, żeby im nikt nie przeszkodził. 
Wprawdzie nia bardzo to wypada tak poważne- 
mu jak ja małżonkowi i ojcu stać na warcie pod- 
czas gdy te gołąbki będą tam gruchać do siebie, 
no, ale zważywszy łagodzące okoliczności, po- 


wspomnienia, cdebrsła mu spokój i swobodę umy- | Święcę się jeszcze tym razem. Idź ty do domu 
słu. Niestety, Maks nie uważał bzna:mniej na | Żonusłu i powiedz papie, że wszystko idzia jak 
„elegiczne usposobienie“ przyjaciela, choć wie- jZ płatka. Oni oboje siedzą w altanie, a ja tu od- 
dział dobize, co je spowodowało. Przeciwnie za- | grywam rulę anioła stróża, ale jakem Maks Brun- 
męczał go z wszelką możliwą bezwzględnością | nów, nie wypuszczę ich stąd inaczej, tylko jako 
najrozmaitszemi zapytaniami, opowiadaniami, a | narzeczonych. 
wreszcie pemmo oporu Jerzego wyciągnął go Podczas gdy pani Agnieszka spieszyła speł- 
pod jakimś pretekstem do ogrodu. i nié polecenie ojca, w pawilonie odegrała się krót- 
— Ale po cóż właściwie mamy iść znowu do | ka lecz przejmująca scena. Jerzy wszedł nie do- 
altany? — bromł się Jerzy niechętnie. — Wszak | myślając się zasadzki: nie uważał, że się drzwi 
byłem tam już dziś rano i podziwiałem piękny | za nim zamknęły, a Maks w ogrodzie pozostał. 
widok W tejże chwili jednak stanął jak wryty, patrząc 
— Ale teraz musisz jeszcze podziwiać nowy | osłupiałym wzrokiem na młodą osobę, która stała 


pomysł mojego ojca — mówił Maks — pomysł | w oknie i na odgłos jego kroków powoli, jakby 


| 


ustąpić, byłoby to rzeczą tych kółek biorących 
w swoje ręce ruch wyborczy, aby wykreśliwszy 


z wahaniem zwróciła się ku niemu. Dopiero gdy 
ujrzał twarz jej przyszedł do opamiętania. 

— (abrjelal — zawołał i szybkim ruchem 
chciał rzucić się ku niej, w tej samej jednak 
chwili rozum przemówił, a Jerzy zatrzymał się. — 
Panna Harder | 

— Jerzy — przemówiła Gabrjela z łagodnym 
wyrzutem w głosie. 

Imig jego w jej ustach wywarło na nim da- 
wny swój wpływ magiczny; usłyszawszy je, zaczął 
się swolna ku miej zbliżać. 

— Daruj, nie wiedziałem... nie przypuszczałem... 
jakim sposobem znajduję cię tutaj? 

Gabrjela spuściła oczy nic nieodpowiadając, 
ale to jej milczenie więcej mówiło jak słowa: on 
je zrozumiał. 

— Powiedz, jakim sposobem znajduję cię tu- 
taj? — powtórzył Jerzy. nastając namiętnie. — 
Gubrjeło, powiedz, wiedziałaś, że ja tu przyjdę. 

— Tak, — odparła cicho — lecz z pewnym 
głosem. 

„ Jerzy stał teraz obok ukochanej, lecz nie 
śmiał jeszcze ująć jej ręki. Głos jego brzmiał 
naprzemian baduwczym niepokojem i tkliwością, 
gdy zapytał nieśmiało: 

— Powiedz, co to ma znaczyć? Nie pierwszy 
to raz widzimy się od chwili, w której wydałaś 
na mnie ten wyrok okrutny, ale oczy twoje mó- 
wiły mi zawsze, że mamy nadal obcymi sobie 
pozostać. Czyż mogę w nich dzisiaj czytać co 
innego? 

W istocie czytał wcale co innego w tych 
dużych, błyszczących oczach, kóre się teraz z 
wyrazem niemej prośby ku niemu zwróciły. 

— Jerzy — odparła Gabrjela z uczuciem — 
krzywdę wyrządziłam ci wtedy; wiesz co nas roz- 
dzieliło, co jeszcze w ostatnich kilku latach stało 


pomiędzy nami.  Jednem słowem, zniszczy 
łam wtedy całe szczęście twoje, rozwiałam 
rozwiałam marzenia i nadzieje; dziś pragnę 


zwrócić ci to, coś stracił przezemnie. 
jest w mojej mocy? rozstrzygaj sam. 
Pytanie to było zbytecznem, a tkliwośó go- 


Czy to 


ograniczyli agitację wyborczą jeno do uzupełnie- 
nia dawnej reprezentacji. ~ 
Idąc tym torem: utrzyma się w większości 
rady nabyta przez dłuższe urzędowanie znajo- 
mość interesów miasta, zachowa się ciągłość i 
jednolitość w traktowaniu tych spraw, oczyści się 
reprezentację miasta z ludzi, bądź nie mających 
swobody lub ochoty poświęcania miastu swojego 
czasu, a wzmocni zastęp radnych chcących mja- 
stu zaofiarować swoję gorliwą pracę i swoje zdol- 
ności. Korzyści takiego postępowania zbyt biją 
w oczy, aby było koniecznem szczegółowiej je 
wskazywać, a nie mniejszym będzie z tego ten 
pożytek, iż procedura wyborcza uprości się i ata- 
nie mniej przypadkową. 
W rzeczy samej nie będzie w tem nic no- 
wego, bo odkąd miasto nasze posiada swój auto- 
nomiczny zarząd, zawsze tak bywało, że prz 
każdym wyborze mniej więcej połowa dawnyc. 
radnych pozostawała w posiadaniu swoich man- 
datów. Działo się to wszelako ukradkiem, wsty- 
dliwie — jak gdyby wstydem: było postawić za- 
sadę powtórnego wyboru wielu radnych i otwar- 
cie iść pod tym sztandarem. Nam się widzi, że 
nie ma w tem nietylko nic zdrożnego, lecz prze- 
ciwnie jest to zasada zdrowa i logiczna, a wszel- 
kie listy kandydatów powinny wprost i otwarcie 
głosić, iż oto do tej a do tej liczby dawnych ra- 
dnych, zalecamy dobrać tych a tych kandydatów, 
aby niemi godnie i pożytecznie uzupełnić statu* 
tem przepisany komplet reprezentacji miasta. 
Nietylko więc uprości się akcję wyborczą i 
uczyni dla wyborców łatwiejszym dobór ludzi ma- 
jących uzupełnić dawną Radę, ale także wyklu- 
czy się przypadkowość, panującą dotąd przy przy” 
musowym wyborze na raz aż atu radnych, utrzy* 
ms się w reprezentacji miasta tradycję w kiero- 
waniu sprawami, i wreszcie, co równie jest wa- 
żnem, postawiwszy zasadę reelekcji, jako regułę, 
tym powtórnym wyborem będzie się wynadgra- 
dzało zasługi i działalność dotychczasowych ra- 
dnych a karało tych, którzy dawszy się wybrać 
do reprezentacji miasta, tam swoich obowiązków 
nie pełnili dość gorliwie, lub pełnić nie umiok. 
W obec rozpoczętej już akcji wyborczej 
tych kilka uwag będą bez wątpienia i na czasie 
i nie bez pożytku. 


Korespondencje. 


Z Kamieńca podolskiego w grudniu. 

Dwie miljonowe sprawy są od pewnego czasn 
tematem rozmów w towarzystwie tutejszem. Pierw- 
szą z nich jest znany proces hr. Platera prze- 
ciwko p. Tollemu, o unieważnienie licytacji dóbr 
Wiszniowca w gubernji Wołyńskiej, które były 
ongi rezydencją książąt Wiszniowieckich, z pała- 
cem sławnym z nagromadzonych zabytków histo- 
rycznych. dzieł sztuki i pamiątek archeologiez- 
nych. P. Tolle, nabywca tej siedziby rozpoczął, 
gospodarkę od wyprzedaży żydom ruchomości: 
przedmioty starożytne, najpiękniejsze obrazy, nie- 
pospolite meble, wspaniała oranżerja it. p. rzeczy, 
rozrzucono po świecie w przeciągu lat dwóch; 
pozostały tylko nagie ściany, a pomimo toczącego 
się jeszcze o własność dóbr procesu, nowy po- 
siadacz wziął się do zbywania wszystkiego, co 
tylko można było oddzielić od ziemi, a w te 
liczbie spieniężył wroku 1885 las za 900.000 ru- 
bli (cały majątek dostał mu się za trzecią część 
tej kwoty). Owóż niedawno, kijowska izba są” 
dowa, po wysłuchaniu adwokata przysięgłego £ 
Petersburga p. Żukowskiego, który dowiódł, że 
w sprzedaży Wiszniowca, gdzie przeoczono okrą- 
gły miljon w wartości lasu, biblioteki z 20.000 
tomów złożonej i przeróżnych zbiorów, są dosta- 
teczne podstawy do uznania nielegalnoś i sprze- 
daży, uchyliła wyrok sądu okręgowego w Łucku, 
zatwierdzającego tę sprzedaż i rozciągnęła tyme 


rącs, namiętna, z jaką Jerzy przycisnął Gabrjeię 
do żywo bijącego serca, powiedziała jej to, czego 
usta nie miały czasu wymówić. Trzymał ją w 
objęciu, i jak niegdyś przed laty, mówił jej, te 
ją kocha. Wtedy jeszcze nie znała uniesienia, 
które ją później w uścisku Rawena uniosło do 
szczytu błogiego upojenia, które jej w kilku go- 
dzinach dało wyczerpać miarę szczęścia, jakoby 
na życie całe wystarczyć powinna, dając jej w 
zamian za tych chwil parę zakosztować niemała 
goryczy i bolu, dziś jednak duszę jej przebiegał 
znowu prąd ciepły, i jasny jak promień wiosenre- 
go słońca. Gabrjela nie byłaby kobietą, gdyty 
jej serce radośnie nie zadrżało na myśl, że jest 
tak stale a namiętnie kochaną; zresztą przyszły 
jej na myśl w tej chwili słowa Brunnowa: „Czyź 
nie jest to już szczęściem uszczęliwiać drugich 
sobą i przez siebie?* 

Dokoła nich krajobraz cały skąpany w zło- 
tym blasku słonecznym, rozległe jezioro o drżą- 
cej srebrzystej powierzchni, bogato ukwiecone 
brzegi, a w dali, w niebieskawej mgle długi 
łańcuch gór, tak i przed tymi dwojgiem, których 
dusze i serca miały teraz jedno stanowić, stało 
życie i świat cały otworem, uśmiechało im się 
nadzieją szczęścia, obietnicą jasnej, żadną chmurą 
nie zaćmionej przyszłości. W około nich wszystko 
tak jasne, pogodne, tak pełne blasku, słońca i 
woni; a jednak młodą narzeczoną owionęło coś 
niby łagodne tchaienie duchów, niby z za grebu 
przesłane ciche pozdrowienie srebrnej nocy księ- 
życowej i słodkie szemranie wody u źródła, i na 
chwilę znikł z przed jej oczu złoty promień 
słońca, zaćmiony cichą łzą wspomnienia. 

Gabrjela uczuła, że szczęście i miłość u- 
święcone błogosławieństwem z za grobu, wracały 
doń w tej chwili, by jej już nigdy więcej nie 
opuścić. 


Koniec tomu drugiego i ostatniego. 
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czasowo nad sporną fortuną opiekę szlachecką. 

Obecnie taż izba nie przychyliła się do 
skargi p. Tollego na składanie rat pieniężnych 
za powyższy las do opieki, zamiast do depozytu 
interesanta i usunęła go zupełnie od nieformal- 
nie nabytego majątku. 

Drugą sprawą jest upadek olbrzymich dóbr 
Tomasza i Ksawerego Jodków, którzy po śmierci 
ojca swego Ksawerego, odziedziczyli w roku 1883 
wsie: Rzeczycę, Podolany, Ugolec, Iieńce, Doro- 
hobuż w gub. Wołyńskiej, oraz Moł«dowę, Roz 
kosze i Łagodzki w gub Mińskiej. Oprócz tego 
brecia Jodkowie trzymali w dzierżawie na mocy 
kontraktu zastawnego zawartego przez ich ojca, 
majątki br. Walewskiej, wsi: Agatówka, Antopol, 
Balin, Drozdów, Horobów, Terczyn i Żeżyny w 
powiecie Rowieńskim, tudzież Tomaszów w pow. 
Ostrożkim. Bogata ta fortuna, była starannie 
zagospodarowana i urządzona; w jednej np. wio- 
sce hodowano kilka tysięcy owiec, nie mówiąc 
już nic o nader obfitych wszędy zapasach; w in- 
nej posiadano piwnicę wartości kilkudziesięciu 
tysięcy rubli, a nadto spadkobiercy ś. p. Ksawe- 
rego Jodki otrzymali po nim w gotówce około 
miljona rubli. 

Spadek ten drogocenny stracili bracia w prze- 
ciągu lat czterech i po uznaniu ich przez sąd 
okręgowy w Żytomierzu za dłużników niewypła- 
calnych, wyjechali sprzedawszy poprzednio ma- 
jątki od hr. Walewskiej nabyte. Pozostałe rucho- 
mości i nieruchomości Jodków oszacowano na 
380.308 rubli, ilość zaś długów przewyższa mi- 
ljon. Wybrany przez wierzycieli konkurs przy- 


- stąpił do likwidacji. 


O mniejszych upadłościach po wsiach i w 
miastach nie będę się rozpisywał, bo „wypływa- 
JĄ one na powierzchnię perjodycznie i ogół już 
się z niemi powoli oswoił. Napomknę wszelako o 
kilku większych bankructwach. 

Ę. Mikołaj Siciński, właściciel apteki w Ka- 
mieńcu, która przynosiła zysku rocznego kilkana- 
ście tysięcy rubli — człowiek niemłody, cieszący 
się do niedawna powszechną sympatją i nieogra- 
niczonem zaufaniem, zajmujący wśród społeczeń - 
stwa naszego dość wydatuą pozycję, jako członex 
z wyboru rozmaitych instytucyj publicznych, o- 
głoszony został przez kamieniecki sąd ukręgowy 
niewypłacalnym na sumę z procentami do stu 
tysięcy rubli. Gdzie podział w krótkim stosunko 
wo czasie taką kwotę pan S.. żyjący dosyć skrum- 
nie i niepuszczający się na żadne gry, lub przed- 
siębiorstwa ryzykowne? Ani on sam zapewne, ani 
nikt z otoczonenia jego odpowiedziećby nie umiał... 
Podejrzenia wprawdzie budzą się wśród pokrzyw- 
dzonych przeróżne, lecz dowodów nie ma do- 
tąd żadnych. 

Również zagadkowem jest przyznane sądo- 
wnie bankructwo dziedziczki żyznej wioski w po- 
wiecie Kamienieckim, SŚwierzkowce, pani Marji 
Podwysockiej, która bez rozrzutności na pozór i 
klęsk gospodarskich, nawet korzystną sprzedażą 
lasu na wyrąb, nie uratowała ani mienia, ani sie- 
bie, ani swych licznych wierzyciel. 

P. Andrzejowi Makowieckiemu, mającemu 
dobrze zagospodarowany majątek Wróblówce pod 
Kamieńcew, zachciało się znowu wydzierżawić | 
ziemię żydowi, 
narzędziami rolniczemi i.. 
cem:  (spirytualnemi), 
powiększenia foituny, na czem choć wyszedł go- 


napojami orzeźwiają- 


| usunąć się nie wolno, 


mierze donosić miałem sposobność. Potwierdzają 
mianowicie: że wola i zręczność króla przewal- 
czyła wszelkie trudności. Otwartość jego zmusiła 
wszelkie partje do otwartości i udaremniła wszel- 
kie tajemne knowania. Masa chłopów  przejrzała 
i nie daje się krzykaczom bałamucić a lojalni 
przewódzcy radykalnych uzyskali za wpływem 
króla dopiero władzę nad własną partją. I u- 
tworzyły się między radykalnemi trzy odcienia. 
Garstce nieprzejednanych katelinowych żywiołów 
przewodzą Katicz i Tojsicz. Garstka ta została 
'uż wydaloną z łona stronnictwa, odosobnioną i 
ubezwładnioną. Drugiemu odcieniowi przewodzi 
umiarkowany Rista Popowicz. Odcień ten opie- 
ra całą działalność na porozumieniu z królem, od 
którego domagał się pewnych koncesyj. Król 
przyznał je, bo mógł to uczynić, mianowicie, że 
do użycia wojska w kraju potrzeba będzie Ze- 
zwolenia Skupczyny. Trzeci odcień pod sterem 
Tauszanowicza, obstawał od razu bezwarunkowo 
za przyjęciem em bloc nowej konstytucji. Toż sa- 
mo stanowisko zajmują liberalni pod Risticzem, 
którzy wprawdzie grawitują ku Rosji, podejrzy- 
wają Austrją, ale są dynastyczni i zostawiają ster 
polityki królowi, jako jego niezaprzeczalną atry- 
bucję. Nowa konstytucja może istotnie odrodzić 
kraj, gdyż wprowadza dopiero do udziału w ży- 
ciu publicznem całą inteligencję, która dotąd — 
dziwny wypadek — była wykluczoną. Przez to 
zostaną resztki demagogicznej agitacji i przewa- 
ga ciemnych mas, jeżeli nie złamane od razu to 
osłabione, zwyczaje i obyczaje życia publicznego 
zostaną złagodzone, ucywilizowane — stosunek 
stonnictw i stanowisko każdego z nich dozna 
zupełnej zmiany, rozumne kompromisa i koalicje 
staną się możliwemi, Tym sposobem zapanuje 
wewnętrzny pokój, który pozwoli podjąć dzieło 
reorganizacji władz i uregulowania finansów. 

Porządek, spokó:, powaga władzy, lojalność 
i wierność względem dynastji, jako wyrazu pań- 
stwowego bytu, możność produk'yjnej pracy 
wszystkich zdrowych żywiołów, oto niewątpliwe 
skutki dziełą nodjętego przez króla, dzieła, które 
w historji Serbji pozostanie jako wielkie, a przez 
Europę, a zwłaszcza przez Austro-Węgry musi 
być uznane, jako wielce pożądane. Gdyż im zdro- 
wszą 1 silniejszą staje się Serbje, tem pewniej- 
szym jest rozwój p kjowy, a swobodny wszyst 
kich stosunków na Wschodzie. 

Król jest fizycznie spracowany, moralnie 
niezawodnie przygnębiony. lecz powodzenie pod- 
jętego dzieła, które gotuje pomyślnz przyszłość 
dla dynastji, jest dla niego bodźcem do wytrwa 
nia. Wie on o tem, że praktyczne wprowadzenie 
nowej konstytucji, ustalenie nowych, ulepszonych 
stosunków wymaga jego głowy i ręki, że jemu 
że on tylko zdoła wycią- 
gnąć z nowego dzieła te konsekwencje, które 
dla dobra Serbji i dla polityki przez niego przy- 
jętej okażą się zarówno możliwe, jax i naj- 
lepsze. 

Europa zaczyna uznawać, że tak o królu 
Milanie, jak i o księciu Ferdynandzie bułgarskim 
miała dotąd za małe wyobrażenie. Małe są, ale 
wielkiej wagi akcje. w których ci dwaj panuiący 
swoje zdolności, jako władzców i prawodawców, 


a samemu wziąć się do handlu | rozwijają — a w okolicznościach może trudniej 


l szych niż w niejednem wielkiem i od dawna po 


dla szybszego widocznie ; europejsku rządzonem państwie. 


Co do księcia Ferdynanda, mogę wam udzie- 


rzej, mż „Zabłocki na wydle", lecz przynajmuiej lić z rozmowy jego z jednym poważnym pu: 'licy- 


zgodnie z przepowiednią praktyczniejszych spóło- | 
bywateli, Dziś już me ma w naszym kraju śludu 
firmy „Makowiecki“, 
rodzina, podtrzymując zapalonego przedsiębiorcę, ` 


t 


stą następujące szczegóły: Na uwagi, że życie w 
| Sofji zapewne dosyć musi być ciężkiem dla księ- 


wioska idzie na długi, a |cia, który się obracał w najwyższem towarzystwie 


książąt europejskich, odrzekł on, że z lvsu swo- 


pon osła najdotkhwszy uszczerbek we własnych jego jest zupełnie zadowolniony i wcale nie ża- 


interesa h. 

Alo to ledwie 
wciąż od ćwierć wieku, ns wy:iczanie zaś wszyst- 
kich upadłości dokoła za wiele otrsebaby miej- | 
SCA 1 CZAS. 

Mo/na więc sobie wyobrazić, ale odzin 
miejscowych straciło swoj grosz, ilu otic,ali tów 
pozostało bez posad, dla sielu ziemian nieuacz- 
nych zabraało utrzymania w dobrach ztotodaj- 
nych I 

Rozumiem ruiną i niewypłacalność nieszczę- 
liwą, zależuą od zbisgu nieprzepart;ch okoliez- | 
ności, jak wojna, pożary, powodzie, nieurodzaje, 
gradobicia, wywłaszczenia, napady, kradzieże 
it. p. fat lizmy niezwyciężone; — ależ na Bozal 
widz my niemało upadłośa wynikający:h j no z 
braku ściślejszej rachunkowości, głębszego zasta- 
nowienia się; co gorszx, napotykamy od czasu 
do czasu “jakiś szał nieokiełznany, bankructwa 
podstępne, obmyślane naprzód, wyrachowane do- 
kładnie za pomocą zobowiązań, wydanych cicha- 
czem na przeważa 4cą sumę krewnym lub przy- 
jaciołom, dla znaczneg : obciążenia fikcyjne ma- 
jętności i zmuszenia tym sposobem rzeczywistych 
wierzycieli do układów, pokwitowań z pretensyj 
i przyjęcia niby dobrowolnie tylko maluczkiej 
cząstki swej należności. 

W takich razach o inja publiczna staje się 
bszsiłną i niedostateczną, bo utracju:z wcale jej 
się nie lęka, ami nu nią zważa; zresztą bywa ona 
niekiedy błędną, niesłuszną, obałaauconą przez 
niegodziwców, szarpiących często dobre imię 
osób nieposzlakowanych, uczynny:h, pożytecz- 
nych, jedynie przez wrodzoną złosć, zawiść, nie- 
chęć, egoizm przesadny lub interes osobisty. 


Wiedeń 30 grudnia. 

(?) Jeżeli się sprawdzi wiadomość — jedy- 
na, jaką nam święta w zakresie spraw austro- 
węgierskich przyniosły — o utworzenia fłotylli 
wojennej na Dunaju, to można wiadomość tę 
powitać jako wielce pożądaną. Nie ma ona zgoła 
żadnych znamion niepokojących, nie jest żadną 
prowokacją wojenną, mieści się w granicach 
własnych spraw, nie wymaga wielkich ciężarów 
finansowych, a wreszcie da się bez ofiar nadzwy- 
czajnych stopniowo przeprowadzić. Z drugiej 
strony zamiar ten odpowiada stanowisku państwa 
i całej jego polityce wschodniej. Niczego nie po- 
żądać, nigdzie czynnie nie wkraczać, pozostawić 
ludom wschodnim ich autonomję i bronić jej w 
radzie państw europejskich, mieć możność obrony 
własnych posiadłości, wpływu i handlu: oto cele 
tej polityki, pokojowe i sprawiedliwe. Wynika z 
nich naturalna potrzeba rozporządzania taką 
drogą wodną, jaką jest Dunaj, a zatem po- 
siadanie na tej drodze osobnej flotylli, któraby 
stała na straży wymienionej polityki. Równie 
naturalnem jest że zamiar ten ma być wykona- 
ny wtedy, kiedy się zabrano do usunięcia prze- 
szkód żeglugi na Dunaju, kiedy przystąpiono do 
regulacji Żelaznej Bramy. Byłoby do życzenia, | 
żeby równocześnie z dziełem obrony całego Du- 
naju, wzrosła także prywatna inicjatywa podnie- 
sienia handlu, pomnożenia ) potanievia Środków 
transportów wodnych, gdyż tego wszystkie kraje 
austrjackie nagląco potrzebują, ażeby handel i 
przemysł ich w kierunku na Wschód się rozwi- 
jał tak za pomocą lądowych jak i wodnych 
transportów. 

Wiadomości autentyczne z Serbji potwier- 
dzają w dalszym ciągu wszystko, co wam w tej 


| 
i 


| 


| tuje, że się pod.ął trudnej misji. „Gdybrm dzi- 


zarys tego, na co patrzymy si.j po zapoznaniu się z ciężarami i hcznemi re- 


zygnacjemi, które mi moje stanowisko nakłada, 
znowu znalazł się w położeniu wybrania postano- 
wienia, to wybór mój 1 postanowienie byłby ta- 
kie samo jak przed rokiem. Poznałem tymczasem 
kraj i j go ludność 1 szczerze pokochałem, tak, 
że stało sie tu już potrzebą mojego serca, o ile 
to odemnie zależy pracować dla dobra i spokoju 
ego kraju i ludu. Uspoaobienie moje skłania stę 
więc j do pessymi=mu, dlatego z góry obliczałem 
się z trudności mi i przeciwnościami, które mię 
tutaj czekać będą Dl- tego powstawanie tych tru- 
dnoś i nie było i nie jest dla mnie niespodzian- 
ką, ani mi też odwagi nie odbiera. Jeżeli w ogóle 
jaką cnotę przyznawać sobie mogę, jest to cnota 
cierpliwości i miezłomnej wytrwałości  wszę- 
dzie tam gdzie zgodnie z mojem sumieniem 
czują i mam świadomość czystości moich moty- 
wów. Więc przeciw wszelkim trudnościom, jakie 
mnie tu spotykać mogą, tem uporczywiej stać 
będę, że z każdym dniem nowe otrzymuję do- 
wody, że lud bułgarski coraz większem zaufaniem 
i miłością dla mnie jest ożywiony. Spodziewam 
się, że z pomocą Buga sprawę ludu bułgarskiego 
i mcję własną do pomyślnego końca doprowadzę. 

Jeżelibym jednak uległ, to mogę zapewnić, 
że stać się to może tylko w warunkach honor za- 
bezpieczających*. 

O Stambułowie wyraził się książę z wiel- 
kiem uznaniem dla jego uzdolnienia jako męża 
stanu i dla jego ofiarnego patrjotyzmu. Stanowczo 
książę temu zaprzeczył, jakoby mogła zachodzić 
obawa żeby rząd bułgarski miał porzucić drogę 
spokojnego rozwoju moralnych i materjalnych 
sił ludu bułgarskiego, nagle dla jakiejkolwiek 
politycznej ambicji i żeby miał się rzucić w ja- 
kąkolwiek awanturę, bądź to ogłoszenia zupełnej 
niepodległości, bądź rozdmuchania sprawy mace- 
dońskiej. Tukież same zapewnienia wyrazili sta- 
nowczo Stambułów i Strański, mianowicie, że 
Bułgarja obecnie nie ma w ogóle żadnej zagra- 
nicznej polityki, tylko życzenie, żeby trwały lata 
pokoju i umożliwiły dokonać dzieło wewnętrznej 
konselidacji. 

Wyznania te będą niewątpliwie wszędzie w 
Europie powitane jako jeden z ważnych objawów 
noworocznych, a nawet ważniejszych może, zwłasz- 
cza dla Austrji, niż wypadki w tej, lub owej 
wielkiej stolicy. 


Mały F'ejleton. 


Dobra żona, męża korona. 


Warszawska prasa urządza, jak wiadomo, 
nieustannie konkursa. Owóż ostatnim z rzędu był 
konkurs rozpisany na temat: „jaki kierunek po- 
winny matki nadać wychowaniu swoich córek, aby 
je wychować na wzorowe żony ?* 

Na to pytanie nadesłała publiczność 205 
odpowiedzi, w tej liczbie 203 kobiece, a tylko 
dwie od mężczyzn i to nieżonatych. Dla czegoż 
płeć najbardziej w tej sprawie interesowana nie 
chciuła zabrać głosu? Przecież mężowie najwię- 
cej powinni bzłi dostarczyć wskazówek, bo są 
najbliższymi sędziami swych żon i najbardziej 
doświadczonymi ekspertami w materji tego ro- 
dzaju. Natomiast zamiast nich odpowied»iały ko- 
biety, a między niemi wiele panien, mające o mał- 
żeństwie pojęcia teoretyczne, wyczytane w książ- 
kach, a nie wypróbowane w życiu. 


Ale przejdźmy do tych odpowiedzi i po- | 
dajmy niektóre najbardziej charakterystyczne. | 

Owóż jedna z panien podpisała swój list | 
znaczącemi wyrazami Mulier - Homo i daje taką 
odpowiedź : 

„Ażeby wykształcić córkę na wzorową żonę, 
należy koniecznie kształcić ją na wzorowego czło- 
wieka;* rozwijając dalej swą tezę, dodaje, że 
„w małżeństwie tylko pokrewieństwo ducha uma- 
cnia przywiązanie, bo dopóki żona będzie stała 
umysłowo niżej od męża, dopóki nie będzie u- 
miała pojmować jego szlachetniejszych dążeń, do- 
póty nie stanie się jego pomocnikiem i przyjacie- 
lem; przeciwnie: wywierać będzie na niego wpływ 
najzgubniejszy, jaki wywiera ciągłe obcowanie z 
ludźmi niższymi od nas pod każdym względem, 
obcowanie obniżające naszę wartość umysłową i 
moralną." 

Autorka wskazuje na owych młodzieńców 
pełnych nadziei, którzy źle wybrawszy żonę, prze- 
stają się po ożenieniu doskonalić i uchodzą za 
zupełne miernoty. 

Niektóre panie ostro oburzyły się na kon- 
kursową tezę i rzuciły komitetowi pytanie: „cóż 
to? czy to kobieta innych celów w życiu nie ma, 
tylko wyjść za mąż i zostać matką ?* 

P. Regina H. zapytuje energicznie o prawo 
do takiej wyłączności jednej płci w stosunku do 
drugiej; dla czego — woła — nie sposobimy ni- 
gdy syna na męża, lecz na człowieka, na działa- 
czą społecznego, ma--pożyteczną sobie i innym je- 
dnostkę w tym samym „kierunku wychowywaćby 
należało i nasze córki... 

Zapewne, z - R jednej drobnej 
różnicy, której ani socjologowie, ani prawodawcy, 
ani filozofowie nie wytworzyli, lecz sama natura, 
każąc kobiecie jedynie dźwigać cały ciężar ma- 
cierzyństwa i czyniąc ją przez to przedewszyst- 
kiem odpowiedzialną za urodzenie, wykarmienie i 
wyhodowanie zdrowej i silnej jednostki rodzaju 
ludzkiego. A chcąc sprostać temu zadaniu, nało- 
żonemu przez naturę, musi kobieta i powinna u- 
czyć się najlepszego wykonania obowiązków 
matki. 

„Tylko dobra matka wychować może dobre 
dziecko, a zwłaszcza przygotować materjał na 
wzorową żonę.“ 

Tak odpowiada kilkanaście krótkich i roz- 
sądnych listów 

„Bądź wzorem i mistrzynią córki twej, wię- 
cej ja bowiem nauczysz przykładem , amżeli 
słowy.“ 

Myśl tę rozwinęła p. Z. U. w następujący 
sposób : 

„Serce i umysł dziecka, to wosk miękki, z 
którego ręka matki ulepia anioła, lub... potwora; 
to gąbka, w którą złe i dobre wsiąka z jednaką 
siłą to kryształowa powierzchnia zwierciadła, w 
której z fotograficzną wiernością odbija się i wni- 
ka w nią każdy szczegół. Dziecko wdycha powie- 
trze rodzinnego ogniska, jakie ono jest, zdrowe 
czy zatrute; wchłania przykład, na który patrzy 
codziennie; asymiluje wrażenia, aby kiedyś zwró- 
cić je bogatszemi lub nędzniejszemi jeszcze... 
Przykład, to potęga ; nie zastąpią go żadne nau- 
ki moralne, to siła bezwiedna, od której często 
zależy cała przyszłość dziecka. Czyż córka, aby 
zostać żoną wzorową, potrzebuje czegoś więcej 
nad zapatrywanie się Ba swą wzorową matkę ?... 
Zdarza się wprawdzie czasem inaczej, bywają 
przykłady, że córka chowana bez żadcego kie- 
runku, bez zasad, córka matki złej, egoistki bez 
serca, despotki zarozumiałej a ograniczonej, wy- 
rasta na szlachetaą i dobrą; bywa też i przeci- 
wnie, ale to są wyjątki. Ogólne pojęcie dobrej 
matki łączy się bezpośrednio z pojęciem dobrej 
żony, te dwa zaś, nasuwają mimowoli myśl o ko- 
biecie w obszernem, całkowitem znaczęmiu zacnej, 
szlachetnej, myślącej, surowej dla siebie, lecz a- 
nielsko łagodnej dla innych, serdecznej, poświę- 
conej, wyrozumiałej, spełniającej swe obowiązki z 
całem poczuciem odpowiedzialności ża nie w o- 
bliczu społeczeństwa i własnego sumienia. Taka 
matka, za pomocą miłości i serdecznego zaufa- 
nia, bez którego wychowanie byłoby tylko kula- 
wem błądzeniem po manowcach, parodją nie kie- 
runkiem, taka matka dojdzie łatwo do założone- 
go celu; córka jej z pewnością wyrośnie na żonę 
wzorową, na kobietę obywatelkę w całem znacze- 
niu tego słowa, zdrową morałuie i fizycznie, u- 
miejącą połączyć stronę praktyczną z moralną i 
umysłową, uwmiejącą kochać sercem, a więc uczu- 
ciem najprawdziwszem, które najbardziej uszczę- 
śliwić może czyjeś życie.* 

Na ten temat nadeszło także mnóstwo in- 
nych podobnych odpowiedzi. 

Podnieść przytem wypada, że ten nacisk na 
wpływ macierzyńskiego wzoru w wychowaniu, 
kładą głównie korespondentki z prowincji. Czyż- 
by to znaczyć miało, iż prowincja jest moralniej- 
szą, że życie rodzinne bardziej tam skupione w 
domu zniewala kobiety do poważniejszego trak- 
towania macierzyńskich obowiązków i bliższego 
stosunku z ich dziećmi?.. Może być; atmosfera 
wielkiego miasta bywa temu mniej przychylną. 

Większość pań zastanawia się nad charakte- 
rystyką „wzorowej żony, jaką kobieta być powin- 
na, a nie nad „kierunkiem,* jakiby nadać nale- 
żało wychowaniu ı by „wzorową żonę“ wy- 
kształcić. 

Najtrafniejszem określeniem „wzorowej żo- 
ny* wydaje nam się, z osobistego punktu widze- 
n:a, takie zdanie jednego z panów: 

— W mojem pojęciu idealną żoną byłby ro- 
zumny, zaufany i wierny przyjaciel, któryby przy 
tych wszystkich zaletach mógł być jeszcze .. matką 
moich dzieci. 

Trzymając się bardziej konkursowej kwesti 
pani F. F. taką daje odpowiedź : 

„Wytrawni myśliwi utrzymują, iż w świecie 
zwierzęcym wzorem rzetelnej troskliwości macie- 
rzyńskiej ma być łania. Zdrowo, a przynajmniej 
w tem znaczeniu „dobrze urodzonym* swym dzie- 
ciom mątkuje dotąd, dopóki ich nie pożeni lub 
zamąż nie wyda. Jej piecza w wychowaniu podo- 
bno polega na tem, aby cielesny organizm swego 
potomstwa dostatecznie rozwinąć i zahartować, 
wyrabiając tem samem siłę, piękno, zręczność, 
wytrwałość i t. p. przymioty, któremi łanie przy- 
słowiowo celują. Ludzie znów światowi, odznacza- 
jący się wytrawnym i prawdziwym smakiem w 
odnajdywaniu rzeczywistego piękna i ideałów, są 
tego zdania, że z kobiet w ogóle ta „jest naj- 
lepszą*, która ma „serce w głowie”, co bliżej 
da się określić, że z urodzenia lub -przez wycho- 
wanie otrzyma owo idealne połączenie subtelnych 
uczuć z subtelnością rozumu. Jak znów urobić 
i rozwinąć w ludzkiej żeńskiej istocie organizm 
na obraz i podobieństwo łani i pomieścić w jej 
główce dobry rozumek z pięknem serduszkiem, 
to już zapewne należy do pedagogji. która mając 
kierunek, łatwo takowy w praktyce wypełnić 
potrafi“. 

Pani M. S. powiada, iż chcąc wychować cór- 
kę na wzorową żonę, przedewszystkiem nie trze- 
ba jej tak specjalnie na żonę kierować bo „w tej 
jednostronności wychowania córek tkwią właśnie 
wszystkie błędy tegoż wychowania*. Dziewczynka 


py do tych odpowiedzi i po- | zbył wcześnie uczy się myśleć o tem, czyją też wcześnie uczy, się myśleć o tem, czyją też 
ona żoną zostanie i kim, i jakim będzie jej przy- 
szły małżonek? To zaś niepotrzebnie ją rozma- 
rza i egzaltację zbytnio rozbudza. 

Pomijając mnóstwo innych odpowiedzi, za 
piszemy wreszcie tę, która otrzymała pierwszą 
nagrodę. Był to list niejakiej pani L. G i opie- 
wał następująco: 

„Aby odpowiedzieć na postawione pyta- 
nie — pisze p. G. — muszę przede- 
wszystkiem zastanowić się nad tem, co wła- 
ściwie zawiera pojęcie „wzorowej żony“. 

Różni różnie pojęcie to określają. 
Ponieważ najbardziej interesowani tu są 
panowie mężowie, ich sąd stanowić też mo 

że pewne kryterjum w tej kwestji. 

Większość mężów pojęcie „wzorowej żo- 
ny* w ten sposób określa: bezwarunkowe 
posłuszeństwo mężowi, uległość, wierność, 
miłość małżeńska, zamiłowanie domu i za- 
jęć domowych. Jest to oczywiście zdanie 
samolubów, którzy na pierwszym planie 
stawiają swoje nieomylne „ja“, swój ro- 
zum, swoję osobę, podporządkowując im 
indywidualność kobiety. Inni pod „wzorową 
żoną” rozumieją lalę, która błyszczy, hołdy 
zbiera i pomaga mężowi wywyższyć się; 
tym mniej idzie o przywilej domowego pa- 
szy, ale to są ludzie goniący za karjerą, 
szikający blichtru i pozorów. Jest jeszcze 
trzecia kategorja mężów (bardzo nieliczna). 
Ci nie odłączają pojęcia Żeny od pojęcia 
człowieka, dla tych „wzorowa żoną“, to 
wzorowy człowiek. Na to zapatrywanie tych 
myślących mężów, którymi 
piszemy 
| 


szlachetnych i 
nie powoduje sobkostwo i egoizm, 
się w zupełności. 

Tak więc zgadzamy się na to, iż: 
aby wychować „wzorową żoną, potrzeba 
wychować przedewszystkiem wzorową ko- 
bietę. 

Małżeństwo jednakże daleko łatwiejsze 
przedstawia warunki dla mężczyzny, aniżeli 
dla kobiety. Stosownie do sił swoi h i prze- 
znaczenia, oboje powołani są do trudu i 
pracy. Mąż dźwiga troskę o wyżywienie | 
rodziny, walczy o byt jej; Żona mozoli się | 
około drobnych spraw domu swego Ale jeśli | 
mężczyzna w domowem pożyciu szczęśliwym 
się nie czuje, jeśli wady charakteru żony 
życie mu utrudniają, jeśli dla spokoju do-; 
mowego i dla unikania swarów staje się 
nawet tak zwanym „pantoflem*, po za obrę- 
bem swego domowego ogniska świat cały | 
stoi mu jeszcze otworem. Tam jest panem, | 
tam czerpać może z wszelkich uciech życia, ! 
tam indywidualność jego odzyskać może | 
prawa swoje, tam odnaleść może energję, 
hart duszy i zadowolnienie wewnętrzne. nad 
czej kobieta Jeśli mąż jest niedobrym, bru- | 
talnym, despotycznym, los jej jest opłaka- | 
ny. Jego władza przygniata ją, umysł jej | 
tępieje, wolą tract sprężystość ; staje się 
istotą bierną, igraszką kaprysów męża. Bez | 
graniczny egoizm vielu mężczyzu wtłacza | 
moralną istotę kobiety w ciasne rąmy po- | 
spohtych spraw domowych, w których 
przepada szlachetniejsza część jej człowie- 
czeństwa: swoboda, poczucie godności oso- | 
bistej, życie umysłowe. i 

Ażeby w walce życiowej z tego nieró- | 
wnego podziału praw uratować jednakże | 
swój udział szczęścia, potrzebna jest kobie- 
cie edpvrność fizyczna i moralna, której | 
niezmiernie wiele musi kobieta wnieść do 
spółki małżeńskiej, | 

Sądzę, że żadna myśląca i dobra matka ' 
nie życzy sobie, aby córka jej była „wzoro- 
wą żoną”, a nieszczęśliwą kobietą, ale pra- 
gnieniem jej jedynem jest, aby była dobrą 
żoną w rozumieniu wzorowej i szczęśliwej 
kobiety. Nie mało na to trzeba kobiecych 
danych. Potrzebnem jej jest „silne i czer- 
stwe zdrowie“, aby podołać mogła fizycz- 
nym obowiązkom i niebezpieczeństwom swe- 
go powołania ; „trzeźwy rozum*, aby za- 
chować umiała samodzielność woli swej i 
myśli i na oślep mężowi nie ulegała; „do- 
broć serca* i słodycz w obejściu aby łago- 
dziły szorstkość rozumu i trzeźwości umy- 
słowej, aby pod osłoną zalet niewieściego 
serca zachować mogła tem łatwiej godność 
swoję i niepodległość człowieczą; „umysł 
wykształcony*, aby po za obrębem pospoli- 
tych zajęć domowych i przykrości życia co- 


dziennego znaleźć mogła szczęście i po- 
ciechę w szlachetnych wrażeniach du- 
chowych. 


Taka kobieta z pewnością uszczęśliwi 
mężczyznę szlachetnego, a zaimponuje sā- 
molubowi. 

Dla osiągnięcia tylu przywiotów „wzoro- 
wej żony”, kigrunek wychowania córek na- 
szych musi być „hygieniczny* i dążyć do 
rozwoju jej zdrowia fizycznego ; „realny* 
rozwijający w niej trzeźwość i wykształce- 
nie umysłu ; „estetyczny“ prowadzący do 
rozwoju uczuć, wreszcie „praktyczny“, 
uwzględniający znajomość obowiązków i za- 
jęć jej, zamykających się w obrębie domu, 
w którym słodko i rozumnie powinna umieć 
rząd:ić 1 panować“. 


Ex COGERIESIE 


Lwów, dnia £ stycznia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Mianowicie, w powiecie sokalskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Na cześć p. Ministra Zaleskiego dawali 
objad przedwczoraj o godz. 5 po południu, człorko- 
wie Kasyna Narodowego, 

Dyrektor ruchu kolei państwowych p. 
Władysław Kłosowski wyjechał przedwczoraj ze Lwo- 
wa d:a odebrania w zarząd kolei Przemysko £up- 
nowskiej. 

Wybór uzupełniający jednego członka do 
Rady powiatowej w Cieszanowie z grupy gmin wiej- 
skich rozpisany został na dzień 5 lutego 1889. 

Stan zdrowia arcyksięcia Ludwika Wiktora, 
który chwilowo wywołał był zaniepokojenie, tuk da- 
lece, że chory przyjmował nawet Sakramenta św, 
jest według ostatnich wiadomości dość pomyślny. 

Ignacy Domejko zachorował bardzo ciężko 
w drodze do Amerysi — jak donosi Gaz. warsz. — 
Sędziwy starzec nie mogąc już dojechać do Valpa 
raise zmuszony był wysiąść wraz z synem, który mu 
towarzyszył, w najbliższym porcie chihjakim na ląd. 

Nowy order. Król belgijski Leopold II jako 
monarcha państwa Kongo ustanowił nowy order 
„Gwiazdy Afrykańskiej“ jako odznaczenie dla wszyst 
kich tych, którzy się zasłużyli sprawie młodego 
państwa. 

Mrozy. Nowy rok rozpoczął się dla biednych 
wcale niepomyślnie, bo osttym mrozem, który dziś 
z rana doszedł do 21° C. 


Śluby. W sobotę 29 odbył się w Turzempolu 
w sanockiem ślub dr. Juljana Ochorowicza b, docenta 
uniwersytetu lwowskiego, z p. Marją Leszczyńską, 

Awans urzędników kolei państwowych w Ga- 
licji. Aspirantami mianowani’ Bielski Jan, Jastrzębski 
Kazimierz, Kiljan Hugo, Noworyta Władysław, Ró- 
Życzka Jan, Synowiecki Ignacy, Wołosiecki Lambert. 
Z płacą 500 złr. mianowani: Baczyński Stanisław, 
Czychowski Edward, Polityński Edward. A wansowali 
w X. klasie, z płacą 600 złr., Śliwiński Zygmunt, 
Appel Aleksander, JaneB Józef, Hoffstatter Aleksan- 
der, Gadziński Antoni, Reinisch Franciszek, Krejci 
Jakób, Matik Błażej, Sękowski Zygmunt, Hołyński 
Jan, Dóllisger Leopold, Bohącz Franciszek, Żurawski 
Stefan. Z płacą 700 złr.: Daszkiewicz Władysław, 
Bojarski Włodzimierz, Bólke Ottokar, Kocowski Wła- 
dyzław, Sabiński Walery, Schónowitz Zygfryd, Wech- 
sler Antoni, Skotnicki Piotr, Brandhuber Ludwik, 
Kulikowski Romnald, Pająk Kazimierz, Salbert Alfred, 
Redlich Jakób, Kriegler Edward, Neumann Karol, 
Kołomyjski Alfred, Sikorski Leon, Rotter Alfred, 
Korczyński Mieczysław, Meissner Franciszek, Roma- 
nowicz Michał, Talapka Andrzej, Gorski Erazm Pi- 
wonka Antoni. Z płacą 800 złr: Kowalski Maciej, 
Silberbach Józef, Książek Karol, Czapułowiez Aleksan- 
der, Wejwods Wacław, Kaiser Stanisław, Michalski 
Jan, Kirchenberger Michał Nagórzyński Ksenofont. 
W klasie IX z płacą 900 złr: Keller Emeryk, 
Mendi Alfred, Szpitzberg Stanisław, Jana Kazimierz, 
Sokołka Kiward, Jarmnud Kazimierz, Hermann Fran- 
ciszek, Howorka Stanisław, Reger Karol, Szydłowski, 
Roman, Rəklewski Stanisław. Smoliński Karol, Potu- 
czek Wacław. Z płacą 1000 złr: Hingel Emil, 
Szlszinger Ludwik, Pauli Karol, Naglicki Antoni, 
Z płacą 1100 złr.: Tacreiter Józef, Sebera Jan, Hau- 
bold Adolf. Z płacą 1200 złr. Czyżewicz Wła- 
dysław, Deissenberg Antom Korbel Adolf, Bolwiń- 
ski Emil. 

W klasie VIII. z pensją 1300 złr.: Włlasek 
Maciej, Brodzki Konstanty, Awbruziewicz Władysław, 
Wopołeny Hugo, Ilupert Henryk, Piasecki Feliks, 
Ryszewski Ferdynand, Kremer Jan, Bielecki Stani- 
sław, Bittner Juljusz, Bartelemas, Ludwik, Miller 
Adolf, Zborowski, Włodzimierz i — (przy now. bu- 
| dow.) Dz:ewolski Apolinary ; z pensją 1400: Talpa 
Jan, Horn Bernharnd; z pensją 1500 Weimes Wale- 
rjan, Kricka Wacław, Włodarczyk Jan 

W klasie VII (przy now. budow.) z płacą 1600 
Poliaek Wincenty. 

Tytularnym 
ski Karol. 

Z etatu niższych urzędników mianowani: Dasz- 
kiewicz Juljan (850), Wiater Józef (860), Hlawaty 
Albia (700), Dobrzański Michał, Mazurkiewicz Woj- 
ciech. Odwarka Józef, Szczepański Józef (po 650), 
Koronciewicz Jan (600). 


W sprawie pomnika Jana Sobieskiego 
otrzymujemy od jednego z prenumeratorów z pod 
Uścieczka następujący projekt: Pomnik wielkiego 
króla powinien być z bronza. Mamy w kraju 74 
Rady powiatowe, pod zarządem każdej jest około 50 
gmin i co najmniej dwa miasteczka Niech każdy 
prezes rady powiatowej łącznie z członkami wydziału 
zbierze w swoim powiecie z każdej wsi i każdego 
miasteczka co się da ze starej miedzi jakoto: z po- 
łamanych lichtarzy, starych łyżek porozbijanych 
dzwonków i starych kurków gorzelnianych, czego te- 
raz powinno być sporo. Jeżeli każda miejscowość 
da tylko po 10 kilogramów, to ogółem można liczyć, 
że wszystkie Rady powiatowe dadzą około 400 ctn. 
metrycznych t. zw. bruchu, czyli przeszło 300 ctn. 
metr. czystego bronzn. Zdaje nam się, że w ten spo- 
sób pomnik godny wielkiego króla bohatera mógłby 
najprędzej przyjść do skutku. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady miej- 
skiej, na którem załatwiono budżet miasta na r. b. 
uchwalono również kilka spraw ważniejszych w związku 
z budżetem stojących. QO':o przeznaczono na wstępne 
koszta budowy nowego teatru dalszych 15.000 zł, 
eo Z poprzednimi już w kasie oszczędności ulokowa- 
nemi 25000 zł. daje funda3z 40 000 zł. na rozpo: 
częcie tej budowy. Uchwalono dalej uregulowania 
placu Halickiego przez zburzecie realności miejskiej 
i zaka.ić się mającej od p. Rybińskiego kamienicy, 
przez co placyk, gdzie dziś odbywa się targ wiktna- 
łów i gdzie są ławy bojków, zostanie rozszerzony i 
w skwer zsmieniony. Następnie poiecono Magistra 
towi, aby nawiązał rokowania z Wydziałem krajowym 
o budowę domu dla nmieuleczalni chorych kwotę 
6000 zł. 

Przy właściwych rubrykach powzięła Rada wre- 
szcie następujące rezolucje: a) Magistrat przedłoży 
ogólny projekt urządzenia targowicy dla bydła i 

wnioski co do budowy szopy dla bydła i rzeźni dla 
zwierząt drobnych, topienia łoju i suszenia skór; b) 
Magistrat załatwi jak nzjrychlej zaległą od klika lat 
sprawę spłaty przez wojskowość należytości koszaro- 
wych; c) Magistrat przeprowadzi repartycję kosztów 
restauracji budynków kościelnych, i na tej podstawie 
zażąda od w. Rządu, jako patrona niektórych kościo- 
łów, przypadających nań datków konkurencyjnych; d) 
Magistrat wniesie petyc cję do Sejmu w sprawie wy- 
dania krajowej ustawy o zaopatrzeniu ubogich; e) 
Magistrat przyśpieszy w prowadzenych w życie funda- 
cji $ p. Dacheńskiego. 

Na iwowską wystawę Sztak Pięknych na- 
deszły nowe obrazy pędzla Seweryna Obsta: „Powrót 
Hucałów z wesela“, „Ucieczka przed nawalnicąć i 

„Idylla na tle rozjarzonych gór,“ 

Ruch pociągów na linji Czortków Husiatyn 
został w zupełności przywrócony dnia 28 b. m. 

W „Sokole* odbędzie sie dnia 6 b. m. o 
godz. pół "do 5 wielki koncert na dochód „Przytułku 
dla nieuleczalnych chorych. «  Złożeniem programu 
artystycznego zajął się p. St. Niewiadomski, pozy- 
skawszy do współudziału pierwszorzędne siły naszego 
miasta. Będą tedy śpiewać: p. Mira Hellerówna i p. 
T. Borkowski, grać koncert fortepianowy z orkiestrą 
pani Possetl Frenkel, deklamować panna St, Pyszni- 
kówna i p. M. Frenkel. Nadto program zapowiada 
wspaniałe produkcje choralne „Lutni* i orkiestry 
pułku 55 pod wodzą kapelmistrza p. Bachó. 

Ofiary. Dr. Ludwik Cwiklicer z Dobromila 
nadesłał nam 3 złr, a p. Władysława Fruzińska 
z Kozłowa 50 ct., przeznaczając te kwoty na rzecz 
weteranów z 1831 r. w miejsce rozsyłania biletów 


inspektorem mianowany  Listow- 


noworocznych. 
Zmarli. W Czerniowcach, ks, Ignacy Kornicki 
prałat, kanonik honorowy i proboszcz czerniowiecki 


obrz. łać, w 74 roku życia, Zmarły był dawniej 
przez lat 15 kaznodzieją przy kościele św. Ruprechta 
w Wiednia. 

W Rzeszowie Ksawery Jastrzębiec Wykowaki 
były właściciel dóbr ziemskich przeżywszy lat 89. 

Józef Bielski, doktor wszech nauk lekarskich, 
zmarł we Lwowie w 56 roku życia. 

Nowy szpital. Z Niska nam piszą, że właści- 
cielka tego miasteczka, br. Resseguerowa, zbudowała 
w niem szpital na 12 łóżek, urządziła go wzorowo, 
zaopatrsyła go we wszystkie chirurgiczne instrumenta, 
w wygodne pomieszkanie dla służby i oddała go na 
użytek publiczny. Koszta utrzymania szpitala i lecz- 
nia chorych ponosić będzie ta dobroczynoca pani. Na 
dyrektora tego zakładu powołała ona szanowanego w 
Nisku lekarza dra Alojzego Levyego. — Cześć szla- 
chetnej filantropce. 

Komendant Lwowa. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza rozkaz cesarski, ustanawiający — 


zgodnie z uchwałą delegacyj — urząd wojennego ko- 
mendanta lwowskiego. Stanowisko to zajmować bę- 
dzie jenerałmajor. 

Ten sam Dziennik ogłasza powiększenie jene- 
ralnego sztabu o trzech majorów: po jednym dla Lwo- 
wa, Krakowa i Przemyśla. 

Towarzystwo bursy gimnazjalnej imienia śp. 
ks, Feliksa Dymnickiego w Rzeszowie przysyła nam 
sprawozdanie z czynności swoich za czas od 1 wrze- 
śnia 1887 do 31 sierpnia 1888, z którego dowiadu- 
jemy się, że w zakładzie tym w ubiegłym roku szkol- 
nym umieszczonych było 63 uczni, którzy prawie 
wszyscy wykazali chwalebne postępy w naukach, 

Między uczniami hursowymi było konwiktorów 
25 płacących po 6 do 20 zł. miesięcznie, bezpłatnie 
na wikcie bursowym było 15, wkońcu 23 uczniów 
umieszczonych bezpłatnie na własnym garnuszku. 

Na rok szkolny 1888-9 przyjęto do zakłada 
72 uczniów. 

Siostrom Miłosierdzia Św. Karola Boromeusza, 
które z wzorową oszczędnością i gorliwością sprawują, 
tam zarząd kuchni i gospodarstwa domowego, za- 
wdzięcza zakład, że przy tak szczupłych funduszach 
mógł tak znaczną utrzymać liczbę wychowanków, ned 
którymi wiełebne Siostry nadto iście macierzyńską 
roztaczają opiekę. 

Zestawienie przychodu i rozchodu wykazuje w 
pierwszej rubryce 5731 zł, 28 ct, a w wydatkach 
5668 zł. 8 ct. Pozostałość kasowa 63 zł. 20 c. 

Z pod Kałusza otrzymujemy list z opisem 
rozbójniczonego napadu, popełnionego na drodze kra- 
jowej w okolicznych lasach rządowych: 

Na wilję tegoroczną — pisze nasz korespon- 
dent — zaproszony byłem przez sąsiada mojego, któ- 
rego wieś o trzy mile od mojej siedziby leży. Dodać 
muszę, że jestem stanu kawalerskiego, więc domu na 
większą skalę prowadzić nie potrzebuję, a i to do- 
dam, iż miałem na karku sekweBtratora za podatki 
rządowe, więc z całą ochotą przyjąłem zaproszenie 
sąsiada. Niespodziewanie dnia 24 grudnia zrana zja- 
wii się żyd, który kupił zboże i dał mi pieniądze. 
Ponieważ Bekwestrator widział tę manipulację przeto 
pomyślałom sobie, že jadąc do sąsiada wstąpię do 
urzędu podatkowego w Kałuszu — droga i tak przez 
Kałasz prowadzi — co mam pieniędzy zapłacę, 8e- 
kwestratora się pozbędę i już z swobodnym umysłem 
zjem wilję. Wyruszyłem więc z domu wózkiem, bo 
jak wiadomo, sanny nie mamy i długo mieć jej nie 
będziemy. Jakie lato, taka zima, a było z wiatrem i 
bez deszczu, więc zima będzie bez śniegu, co naj- 
gorsza ze względu na myszy, których u nas moc się 
rozmnożyła i jak przezimują, to grożą ogromną klę- 
ską. — W Kałuszu w urzędzie podatkowym tyle za: 
płaciłem, iż mi zaledwie kikadziesiąt centów pozostało. 
Do eąsiada przybyłem szczęśliwie. Po wilji zagrali- 
śmy preferansa, co trwało najdalej do 10 tej, poczem 
wypadało mi wracać koniecznie do domu, bo trzeba 
było pozbyć się sekwestratora, żeby mi przez Święta na 
karku nie siedział, Mimo, że mię sąsiad wstrzymywał 
ruszyłem w drogę, wiodącą przez lasy kameralne, Je- 
dziemy. Ja trzymam pochodnię a chłopak pogania. 
Naraz wózek zapada się w jamę przedniemi kołami. 
Stajemy. Chłopak włazi między konie, ja świecę. 
Wtem nagle z różnych stron wypada trzech ludzi, 
chwytają za Konie i do mnie się biorą; chłopak scho 
wał się bowiem pod wózkiem Daremnie zakłinam się, 
że nic nie mam, że wracam z wilji. Łotry jednak 
grożą, że mi zedrą wszystko i wilję sprawią, jakiej 
jeszcze nia miałem. Faktycznie zaczęli mi zbóje zdzie- 
rać bundę i wypróżniać kieszenie, ale gdy zamiast 
Bpodziewanych pieniędzy znaleźli książeczkę podatko- 
wą i przekonali się, że faktycznie wszystko co do- 
stałem za zboże oddałam na podatki, dopiero łotry 
zrobili zmianę frontu i nie robiąc mi nic już złego 
umknęli. 

Droga na której napad miał miejsce, jest dro- 
gą krajową i prowadzi przez lasy rządowe, O wy- 
padku zawiadomiłem natychmiast żandarmerję w Ka- 
łuszu. 

Z Przemyślan piszą nam: Dnia 28 grudnia 
z. r. odbyło się w tutejszym rz. kat. kościele para- 
fialnym kosztem funduszu powiatowego, żałobne na- 
bożeństwo za spokój duszy zmarłego w Świrzu Ś. p. 
Walerjana Czaykowskiego, w którem to nabożeń- 
stwie uczestniczyły: Reprezentacja Rady powiatowej, 
reprezentacja Rady gminnej i reprezentacja Rady 
gminnej z Świrza, orsz wiele innych prywatnych 
osób. 

Po nabożeństwie rozpoczęło się zaraz zapowie: 
dziane na ten dzień posiedzenie tutejszej Rady po- 
wiatowej, na którem uchwaliła Rada jednogłośnie, z po- 
wodu 40 letniego jubileuszu wstąpienia na tron Jego 
ces. i król. Apostolskiej Mości, przeznaczyć pół pro- 
cent dodatku powiatowego do podatków bezpośrednich, 
jako stałą roczną subwencję na fandusz szpitalny 
w Przemyślanach. 

Z Petersburga donoszą, że znany agitator, 
poseł w Bukareszcie Chitrowo, będzie istotnie prze- 
niesiony. Jeżeli do Aten, to można wtem widzieć 
wskazówkę, że na razie siła agitacyj w Bułgarji i w 
Serbjl ma być zwolnioną, a w Grecji zwiększoną. 

Obrady senatu nad projektem Tołstoja reformy 
ziemstw mają potrwać jeszcze dwa miesiące. Car nie 
chce pospiechu, któryby można mylnie tłumaczyć, ja- 
koby w systemie rządu prąd liberalniejszy miał się 
przejawiać. 

Car po katastrofia w Borkach kilkakrotnie o- 
świadczył, że nie chce żadnych zmian, zatem i w 
kierunku reakcyjnym podjętych reform nie zatwierdzi. 


Z Grzymałowa nam piszą: Od pewnego czasu 
Grzymałów podnosić się zaczyna. Posiadamy już pięć 
murowanych gościńców i mamy nadzieję otrzymania 
szóstego do Kałaharówki. Przed miesiącem, dzięki 
wysokim władzom, otworzono czteroklasową szkołę; 
jeden z członków gminnych wystawił w ubiegłym 
roku aż 2 nowe kamienice, a z tych jednę tylko na 
wydzierżawianie. QOtrzymawszy sąd powiatowy, wnio- 
sło miasto prośbę o urząd podatkowy; dostawszy zaś 
od hrabiów Pinińskich bezpłatny lokal na szkołę 
tkacką wniosło, o nią prośbę do Sejmu. Nadto ma 
Grzymałów stowarzyszenie przez dra Leona hr. Pi- 
nińskiego zawiązane i wspierane którego celem jest 
upiększenie miasta. Oprócz tego hr. Pinińscy przy- 
rzekli ofiarować materjał budowlany tutejszemu Kółku 
rolniczemu, któe zamierza wystawić sobie dom wła- 
sny na pomieszczenie czytelni oraz snii na odczyty, 
koncerta, przedstawienia dramatyczne i wszelkie zgro= 
madzenin przez rząd dozwolone. Nareszcie rozpo- 
czął Grzymałów starania o wyjednanie bliższej kolei 
a na szpital dia chorych są już początki ofiar, 

Gdy Grzymałów tyloma tak ważnymi sprawami 
zajmować się zaczął, rozeszła się wieść, Że Touste, 
miasteczko, które oprócz 2-klasowej szkółki, dwóch 
przez Wydział krajowy subwencjonowanych szkół prze- 
mysłowych i jednego lekarza nie więcej nie posiada, 
przez wielkiego protektora ma otrzymać tin sąd i 
notarjat, który się obecnie w Grzymałowie znajduje, 
dalej, że urząd podatkowy dostanie sig Toustemu, że 
więc tym sposobem wszelka styczność Grzymałowa z 
sąsiedniemi gminami ustanie, że targi i handel zma- 
leją do zera, że Grzymałów zrównaby ze wsią ska 
zanym będzie na te same wydatki, które ma dzisiaj 
tylko bez źródeł przychodu. 

Wprawdzie pocieszaliśmy się myślą, iż niepo- 
dobna, aby Wysokie władze dla wskrzeszenia nowej 
miejscowości chciały niszczyć inną już słynącą z hau- 
dlu i będącą niebagatełnem źródłem podatku; że nie 


miały pozarastać trawą; że miejscowości dążących do | 
postępu, rozwoju i wzrostu władze nie zabijają, ale 
wspierają je i podnoszą; że nawet sam ów protektor 


Toustego, jako człowiek światły i szlachetny wzdry= 
gnąłby się przed krokiem, mającym wznosić Touste 
na gruzach QGrzymałowa. Niemniej i to na uwagę 
wziąć należy, że załatwianie spraw w urzędach grzy- 
małowskich włościan nawet po za Toustem mieszka- 
jących ani na stratę czasu ani na stratę pieniędzy 
nie naraża, bo idąc do miasta i mocno zaludnionego 
i handlowego biorą ze sobą różne zapasy, które ka- 
żdego czasu dobrze w Grzymałowie sprzedają. 

W obec tych wszystkich względów stoi jednak 
fakt, że my nie mamy tego szczęścia, jakiem się 
Touste już dawno cieszy. Touste pobiera już od tylu 
lat to powiatowe, to krajowe subwencje na swe szko- 
ły przemysłowe, a my nie wiemy czy choć jednę 
szkołę przemysłową, a mianowicie tkacką wyprosić 
zdołamy. Nadto, nie tylko że nam nie dano urzędu 
podatkowego, ale jeszcze grożą zabraniem nadkomi- 
sarjatu i przeniesieniem go do Podwołoczysk. Całą 
tedy nadzieję pokłada Grzymałów w nowo wybranym 
pośle, hr. Leonie Pinińskim, który dnia 19 grudnia 
r. z. przez wyborców z większych posiadłości z okrę- 
gu Tarnopol, Zbaraż, Skałat jednogłośnie posłem do 
Rady państwa wybranym został. 


Że rzeczywiście wielkie w nim pokłada miasto 
nadzieję, to okazało zaraz w dniu, kiedy nowowybra- 
ny poseł, wrócił do Tarnopola do swej siedziby. 
W dniu tym 20 b. m. nietylko Grzymałowianie ale i 
ze sąsiednich wiosek przybyli włościanie, mężczyźni i 
kobiety, starcy i dzieci na powitanie posła i wraz 
z Izraelitami zbitą masą otoczyli zamek Pinińskich. 
Między witającymi nie brakowało nikogo, ani cesar- 
skich ani prywatnych urzędników, ani duchowieństwa 
obydwóch obrządków. 

Dla podniesienia uroczystości strzelano z mo- 
ździerzy a podczas korowodu mnóstwa różnobarwnych 
lampionów zapalono w różnych kolorach ognie ben- 
galskie, co wszysko ów piękny rzeszą otoczony za- 


| mek przeistaczało w jakiś czarodziejski pałac z po- 


wieści wschodnich. Lecz nad to wszystko piękniejszym 
był objaw uczucia radości i przywiązania, który po 
przemówieniu hrabiego wybuchnął w przeciągłych o- 
krzykach: „Niech żyje!“ 

Niemniej rozczulającym był chór ludowy zawią- 
zany i wyuczony przez tutejszego proboszcza ks. Ale- 
ksandra Wałentę. Przezeń ludek nasz okazał, że w 
krótkim czasie nauczył się nietylko Ślicznie z nut 
śpiewać, ale i szlachetnie czuć i uczciwie postę- 
pować. 

Objawy te, wśród jakich powitano nowego po- 
sła, powinny być dla niego rękojmią, Że pokładamy- 
w nim głębokie zaufanie i spodziewamy się, że nas 
zawsze skutecznie bronić będzie. 

. Dwukrotnie wydarta płomieniom. — Tem 
mianem, bndzącem ciekawość czytelnika, ochrzciła 
Lola Beth (Lwowianka, primadonna opery wiedeń- 
skiej) wspomnienie z własnego życia. 

Umieścił je Wiener Ezxtrablatt w gwiazdkowym 
numerze. Podajemy je w streszczeniu. 

W roku 1881 (byłam wówczas jeszcze podlot- 
kiem) — powiada p. Lola — uczyłam się śpiewu u 
słynnej nauczycielki Ludwiki Dunstmann. 

Skończyłam lekcję. gdy wtem otrzymałam dwa 
bilety do Ringtheatrn. Dawano właśnie po raz drugi 
„Opowieści Hoffmanna*. Kalendarz wskazywał dzień 
8 gradnia, 

Po lekcji odwiedziłam pewną staruszkę. Zapre- 
szała mnie ona często do siebie i prosiła o' śpiew. 
W takich razach przymykała oczy, a słuchała uważnie 
i pilnie, Akompsniowałam sobie sama na fortepianie, 
a wrazie poprawnego śpiewu otrzymywałam pochwały 
i zachęty. 

Pamiętnego czwartku staruszka moja była nie- 
nasyconą, 

— Jeszcze czas do teatru, nie spóźnisz się; po- 
śpiewajno trochę, 

Byłam posłuszną i uniknęłam olbrzymiego nie- 
bezpieczeństwa; o godzinie siódmej bowiem, kiedy 
spieszyłam do teatru, już tętniły po bruku wozy 
straży ogniowej, 

— Pożar! — wołane. 

— Qdzie się pali? — pytałam. 

— Ringtheater. 

Pobiegłam dalej; doszłam, dopchałam się raczej 
do Ringstrasze i ujrzałam czerwone płomienie tańczące 
na dachu budynku teatralnego. 

Byłam ocaloną. 

A teraz inny wypadsk: 

Działo się to rok temu. 

Byłam wówczas już artystką dworskiej opery w 
Berlinie. W paryskiej Operze komicznej pracowano 
nad wystawieniem „Jana Lotaryńskiego* Jonciere'a. 
Dyrektor Carvalho zaprosił mnie do grania w tej ope- 
rze roli Heleny. Przyjęłam zaproszenie, nauczyłam się 
partji po francusku i udałam się do Paryża. 

Nazajatrz po moim przyjeździe odbyła się próba 
jeneralna. Zaproszono na nią wszystkich krytyków 
muzycznych. Byłato więc właściwie próba ognia, którą 
wytrzymałam podobno wcale nieźle. 

O godzinie drugiej po poładniu powróciłam do 
kotelo. Tam dopiero przypomniałam sobie, że nie o- 
mówiłam dostatecznie z kostjamerką mego kostjamu. 
Niecierpliwie tedy wyglądałam początku przedstawie- 
nia wieczornego. 

Dawano „Mignon*. Pojechałam z powrotem do 
teatru. W małej izdebce na czwartem piętrze odna- 
lazłam kostjawmerkę. Z przestrachem przypominam s0- 
bie szkaradny budynek opery. Te wąskie korytarzyki, 
ciasne garderoby, kręte i spadziste schody, to istna 
pułapka. 

Nagle towarzyszkę moję powołano do prima- 
donny; wyszłam więc z teatru. 

W godzinę później kostjamerkę, śliczną i młodą 
kobietę, wyniesiono spaloną z teatru. 

Już w hotela doleciała mnie straszliwa wieść; 
gdybym była dłażej pozostała w teatrze, byłby i mnie 
spotkał ów los okropny. 

Z Mandżurji dochodzą wiadomości o strasznych 
wylówach, które wielkie spustoszenie zrządzić tam 
miały. — W Kwilonie zaś na puszczy malabarskiej 
grasuje choroba, której ofiarą padło 2000 chrześcian. 

Katastrofa u przewozu. Na rzece Wisłoce 
pod Gawluszewicami w pow. mieleckim podczas prze- 
wożenia powracających z kościoła w pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia włościan, wywróciła się łódź 
przepełniona ludźmi, z których troje Sebastjan Pa- 
luch, Jakób Sojek i Marjanna Jalikowa, utonęło. 
Znaleziono tylko zwłoki Palncha. Wdrożono śledztwo 
karne przeciw dzierżawcy przewozu Chaimowi Griis- 
berg i przeciw przewoźnikowi. 

Z Paryża donoszą, że Świąteczny ruch han 
dłowy był tam w tym roku o wiele mniej ożywiony 
niż lat poprzednich. Pomimo brzydkiego czasu na 
bulewarach wiły się tłumy, przypatrując się bogatym 
wystawom ale mało kupując. Nawet owe wielkie 
światowe magazyny paryskie jak „Bon Marché“, 
„Lonyre* i tp. nskarżają się na mały odbyt. Cieka 
we są, daty kolosalnego obrotu handlowego i dacho- 
dów tych przedsiębiorstw. I tak: Magazyn „Lonvrn* 
miał dochodu w jednym roku 96 miljonów franków 
a obrot kasowy magazynu „Bon Marché“ szacowany 
był przed paru laty na 106 miljonów. Wymowne są 
już same cyfry płaconych przez te przedsiębiorstwa 
podatków, W roku zeszłym „Bon Marchć*, zapłaciło 
200.000 fr. „Louvre“ 20.6000 „Printemps 78.000, 


na to wymurowano z Grzymałowa tyle gościńców, aby | „Belle Jardiniere 80.000. W roku zeszłym samego 
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cła za zagraniczne towary zapłacił jeden z tych ma- 
gazynów przeszło 31/, miljona franków. W czasie 
świątecznym wszystkie te magazyny i bazary sta- 
i rają się nadzwyczajnym przepychem najdziwaczniej- 
| szą reklamą i rozmaitemi sposobami zwabiać publi- 
| czność. Urządzone są w nich salony do czytania, bu- 
fety z przekąskami; czekają powozy, które kupują- 
cych i zakupione towary do domu odwożą. Ciekawem 
jest jakże, że niektóre artykuły bywają tam stałe 
sprzedawane ze stratą, ażeby tylko gości ściągać. 
Przez niedyskrecję kupczyków wiadome jest, że „Lou- 
vre“ i „Bon Marché" sprzedają rocznie w przecięciu 
za sześć miljonów rękawiczek, na których trącą trzy 
a czasem pięć procent. 
W sądzie. 
— Ile razy byłeś sądzony? 
— Powiedziałbym.. gdybym się nie obawiał prze- 
razić pana sędziego |... 
Zo świata dziecięcego. 
Mama do Stasia: 
— Nie trzeba wkładać palca do noska, kiedy się 
jest w towarzystwie... 
— A co wkładać? 


Teatr. Dziś: „Hrabia Waldemar* dramat w 5 
aktach G. Freytaga. 

Jutro „Żydówka“ opera Halóvyego, debiut pan- 
ny Pawlikówny. 


Literatura i Sztuka. 


* |llustrowanego wydania Pana Tadeusza 
wychodzącego nakładem księgarni H. Altenberga we 
Lwowie, wyszedł już zeszyt drugi obejmujący trzy 
arkusze druku i cztery ilustracje Andriollego. Tak 
pod względem druku jak i odbicia znanych rycin 
zeszyt ten nie ustępuje zeszytowi pierwszemu, a mo- 
żnaby powiedzieć, iż ryciny w tym zeszycie może 
nawet lepiej odbito. 

Wspomniane 
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ilustracje przedstawiają następu- 
jące sceny poematu: Telimana w lesie, Niedźwiedź 
mospanie, Robak pokaznjący tabakierkę i Wojski 
grający na rogu. Ostatnia zwłaszcza rycina wypadła 
najlepiej. 

Zusajdujemy w tym zeszycie wzmiankę, iż do 
zeszytu ostatniego dodany będzie nowy portret Mic- 
kiewicza. Jakkolwiek pierwszy portret wiernie rysy 
Mickiewicza przedstawia, jednakowoż jest on z czasów 
późniejszych lat, i dlatego nie wszystkich zadowolił. 
W skutek tego postarała się księgarnia nakładowa o 
podobizną z lat młodszych, bliższych czasu tworzenia 
„Pana Tadeusza“. Uznajemy to postępowanie księgar- 
ni, która nie zważa na koszta byle tylko publiczność 
zadowolnić. 


* N 273 Echa muzycznego, teatralnego i ar- 
tystycznego, zawiera: Od Redakcji. — Pedagodzy 
muzyczni IV Jan Śliwiński (z portretem), przez Jan- 
kowskiego. — List (wiersz), przez Marję Kono- 
pnickę. — Postulata społeczne w belestryce IV. Typy 
powieściowe, przez Walerję Marrenć. —— Verdi w za- 
cisza domowem, napisała Zofja Mellerowa. — Współ- 
czesny dramat w Niemczech, przez Rysińskiego. — 
Paryskie premiery, przez Almę. — Nowości litera- 
ckie, przez W. J. Przegląd muzyczny przez Jana 
Kleczyńskiego. — Uriel da Costa w życiu i na sce- 


nie III, przez Aleksandra Rajchmana. — Kronika: 
Teatr. — Muzyka. — Sztuki plastyczne. -- Reper 
tnarteatrów warszawskich, — Teatr i koncerta na 


prowincji Królestwa i zagranicą, Fejłeton: Dla opi- 
nji, — nowella, przez Aleksandra Delpiva. — Doda- 
tek nutowy. 


` e s , . 
Rozmaitości. 

— Podwodna łódź elektryczna. W porcie 
Sulomkin odbywały się niedawno bardzo ciekawe pró- 
by z łodzią elektryczną, zanurzającą się pod wodę i 
wypadły zupełnie zadawalniające. Łódź ta poruszona 
elektrycznością ma kształt wrzeciona długości 20 
metrów i waży 30 ton. Za pomocą pomp napełniają 
się lub wypróżniają jej zbiorniki z wodą i w ten 
sposób reguluje się zanurzanie i wznoszenie się łodzi 
z wody i pod wodę a poziomy i prostopadły ster 
służy do nadawania jej kierunku. Poruszana jest siłą 
elektryczną i posiada rezerwoary napełnione zgęszczo- 
nem powietrzem dla odświeżania zużytego podczas 
żeglugi pod wodą. Nieliczne grono widzów, którym 
dozwolone zostało przypatrywać się tym próbom 
z mimowolną grozą spoglądało jak łódź pędząc z 
szybkością strzały nagle zanurzyła się i znikła w 
głębi wodnej przepaści. Po 40 minutach trwożnego 
wyczekiwania wypłynęła zwycięsko na powierzchnię 
wraz ze swoją odważną załogą, która tym razem 
składała się z pięciu osób, lecz zazwyczaj nie wy- 
maga tylko trzech ludzi. Na tej próbie zanurzyła się 
była łódź 15 metr w głąb po pod zwierściadło 
wody. Łodzi tej konstrukcji używać będzie marynarka 
francuska do  rozwożenia torpedów i wysadzania w 
powietrze nieprzyjacielskich statków. 

— O mózg mordercy toczy się proces w Ka- 
lifornji. Niejaki Aleksaader Goldeson powieszony zo- 
stał niedawno, z powodu, iż zamordował małą Mamie 
Kelly w San-Francisco. Obrońca i krewni zbrodniarza 
utrzymywali, że jest on warjatem i lekarz miejski, 
robiąc sekcję na jego zwłokach, celem poparcia tego 
twierdzenia podał wagę mózgu o cztery uncje za 
małą. Prokurator nie chce wydać tego mózgu, by 
mieć w ręku dowód, gdyby jeszcze kto chciał twier- 
dzić, iż powieszony był obłąkany, a rodzice skaza- 
nego podali do sądu skargę o wydanie mózgu i o 
100 dolarów odszkodowania. Że rodzice wytaczają 
proces o zwrot mózgu syna, rzecz łatwa do pojęcia, 
ale za co żądają odszkodowania i jakie straty mógł 
Bpowodować brak tego mózgu — zrozumieć trudno. 

— Na przyszłoroczną wystawę paryską 
przygotowuje francuskie towarzystwo transatlantyckie 
panoramę, wyobrażającą miasto Hawr, port, parowce 
towarzystwa, mnóstwo innych okrętów, a w głębi 
błękitne morze. Widza przygotowują do tego widoku 
dioramy w liczbie siedmiu, przedstawiające warsztat, 
w którym budowany jest wielki parowiec „La Tou- 
rame“, machiny okrętowe, wnętrze parowca „ Cham- 
pagne“ pokład tegoż podczas obiadu emigrantów, 
przybycie do Nowego-Yorku i t. p. Panoramę tę 
oraz dioramy wykonywa znany na tem polu malarz 
Poilpot. 

— Oszczędny Sułtan. Z Konstantynopola do- 
noszą, że Sarą Bernhardt wyjechała już ztamtąd ze 
swojem towarzystwem nie wystąpiwszy wcale przed 
Jego sułtański; Mością w pałacu lidiż kiosku. W o- 
bec przesadnej cyfry jaką „Diwa”* za jedno przed- 
stawienie stawiała, żądała bowiem 23.000 fr. Pady- 
sząch wolał wyrzec się tej artystycznej uciechy ni- 
żeli mieć ją za tak wysoką cenę. Artystka zreszią 
zebrała nad Bosforem oprócz laurów i sporą sumkę 
60.000 franków podobno, Zabawne jest jedno spra- 
wozdanie, pomieszezone w miejscowem dzienniku fran- 
cuskim przez tureckiego recenzeuta. Oto jego próbka: 

„Po przedstawieniu, chmara młodych zapaleńców 
i wielbicieli talentu pani Sary Bernhardt otoczyła jej 
pojazd, wołając: „Niech żyje Sara Bernhardt! Niech 
żyje królowa sceny!“ Wzruszona tem artystka wypo- 
wiedziała kilka słów podziękowania, w których — 
rzecz dziwną — nie było ani mowy ani o p. Bou- 
langer, ani o polityce, ani o p. Floquecie, 


Potem 


zwinnym ruchem ptaszęcia ofiarowała bukiet fjołków 
stojącemu najbliżej młodzieńcowi. A on rozdzielił 
listki z niego pemiędzy cały orszak. Towarzyszyli 
jej aż do hotelu Royal. Wysiadając z powozu, pani 
Sara Bernhardt podał swą dłoń patrycjnszki kilku 
młodym ludziom, którzy przylgnęli do niej ustami i 
weszła do hotelu, pozostawiają po sobie wonny za- 
pach, a oni wchłaniali go pełnemi nozdrzami.“ 

Tenże sam sprawozdawca w nie mniej napu- 
szystym stylu opowiada zdziwienie publiczności, która 
spodziewała się, iż Sara będzie śpiewać i tańczyć, a uj- 
rzała „syrenę, boginię, cudo.* Następuje potem opis 
toalet paryskich, w języku iście wschodnim. 


Część ekonomiczna. 


= W sprawie kolei czerniowieckiej piszą 
nam z Bukaresztu: — „Jeszcze przed Świętami Boże- 
go narodzenia wedle starego stylu, wniesie minister- 
stwo przed parlament projekt do ustawy, npoważnia- 
jącej rząd do traktowania z zarządem kolei Czerpio- 
wieckiej o zakupno tej kolei. Faktycznie rozpoczęto 
już te rokowania, a już w chwili sekwestracji linij 
rumuńskich nikt mie wątpił, że to prawnie niczem 
nie dające się usprawiedliwić zarządzenie rządu ru- 
mużskiego, jest prologiem do akcji, która musi się 
skończyć upaństwowieniem linij rumuńskich, Jaż wzgląd, 
że lipje kolei Czerniowieckiej są w Rumunji jedynem 
przedsiębiorstwem zgrządzanem przez obcokrajowców 
poza granicami kraju, przemawiał za ich zakapnem, 
lecz silniej wymagał tego finansowy interes Ramanji, 
bo w obec pięcioprocentowego długu państwowego, 
nie mogło dogadzać rządowi, aby obcemu kolejowemu 
przedsiębiorstwu poręczać 7-pret. oprocentowania ka- 
pitału, wyłsżonego na budowę. Mimo tego rząd ru- 
muński nie posiada w ręku środków, aby Towarzy- 
stwo kolei Czerniowieckiej zmusić do odsprzedaży 
lipij rumuńskich, lecz przykre położenie Towarzystwa 
po zaprowadzeniu sekwestracji i uciążliwy stosunek 
z rumuńskim rządem skłonią bez wątpienia Towarzy- 
stwo do odsprzedaży pod możliwie najdogodniejszemi 
warunkami. O tem, aby rząd ramuński przystał na 
75 mil. franków, żądanych dawniej przez Towarzy- 
stwo za linje rumuńskie, trudno nawet marzyć, lecz 
to także prawdopodobnem, że rząd nie będzie się 
upierał przy owych 50 miljonach, które pierwiej da- 
wał, i że przeto przy obupólnych dobrych chęciach, 
interes sprzedaży dójdzie do skutku na cyfrze środ- 
kowej między 50 a 75 miljonów. 

W związku z tą wiadomością jest wyjazd dele- 
gatów Rady nadzorczej do Bukaresztu, który nazna- 
czony na dzień 2 stycznia. W misji tej jedzie se- 
kretarz jeneralny dyrekcji p. Kahnet i członek Ra- 
dy dr. Weissl. 

= Środek na odmrożone grzebienie u kur. 
Najlepszym śodkiem jest posmarowanie grzebienia od- 
mrożonego po kilka razy gliceryną. Na wsi jednak 
gdzie często nia ma jej w domn, a do miasta dosyć 
daleko, również skutecznym środkiem jest wziąć ka- 
wałek słoniny, osadzić na wideleu i trzymać nad za- 
paloną drzazgą, która powinna być dobrze smolna, 
Drzazgę tę wraz ze słoniną trzymć trzeba nad tale- 
rzem, aby zarówno na niego ociekać mogła tłnstość 
ze słoniny, jak i żywica z drzazgi. Skoro trochę na- 
siąknie, należy obiedwie snbstancje dobrze palcami 
wymięszać i wyrobić na maść i nią grzebienie nad- 
marznięte smarować. 

Im prędzej środek ten po odmrożeniu zostanie 
zastosowany, tem będzie skuteczniejszy. 


a 


Telegramy „Przeglądu“, 


Londyn 1 stycznia (pryw.) Rząd odmówił 
armji zbawienia żądanej subwencji 15.000 fszt. na 
schroniska nocne, lecz lord major i inne osobi- 
stości popierają czynnie starania tej armji w po- 
wyższym kieruuku, gdyż okazały się już zba- 
wiennemi. 

Bukareszt 1 stycznia (pryw.) Królowa ru- 
muńska zebrała dwa tomy ludowych pieśni ru- 
muńskich i wydaje takowe we własnym przekła- 
dzie wierszem po niemiecku i po angielsku, 

Bruksella 1 stycznia (pryw.) Hr. d'Oultre- 
mont b. oficer kawalerji postawił w parlamencie 
następujący wniosek: zostaje zaprowadzoną po- 
wszechna służba wojskowa, stan wojenny armji 
wynoszący obecnie 130.000, zostanie podniesiony 
do 250 do 300.000, stan pokojowy będzie 18.000. 
Wniosek obmyśla całą tę reformo bez obciążenia 
budżetu. 

Rzym 1 stycznia (pr.) Od zwołania kon- 
gresu państw w sprawie niewolnictwa odstąpiono 
z powodu, że praktyczny rezultat ułożenia wspol- 
nej wyprawy okazał się bardzo wątpliwym, pod- 
czas gdy wspólne działanie prywatnych stowarzy- 
szeń, pod opieką rządów, pod protektoratem Pa- 
pieża, a pod kierownictwem kardynała Lavigerie 
da się łatwiej przyprowadzić do skutku. 

Budapeszt 2 stycznia. Na przyjęciu odby- 
tem u prezesa ministrów Tiszy z powodu powin- 
szowań noworocznych złożył były minister ska bu 
Szapary życzenią w imieniu stronnictwa liberal- 
nego, wyrażając przytem bezwarunkowe zaufanie 
stronnictwa ku przywódzcy i zapewniając o naj- 
zupełniejszem  popieraniu dotychczasowej we- 
wnętrznej i zagranicznej polityki. Na to odpo- 
wiedział Tisa: „W zagranicznej politycznej sytu- 
acji przedstawia sojusz śŚrodkow o-europejskich 
mocarstw największą gwarancję.“ 

„W historji znajdujemy rozmaite przymie- 
rza, które zwykle zawierano w celach zdobyczy 
i zaboru, lecz sądzę, że należy przenosić nad 
takie przymierza ów sojusz, który nie zmierza 
ani do żadnych zdobyczy, ani chce nie burzyć, 
a pragnie jedynie ząbezpieczyé pokój w interesie 
ludzkości i rozwój narodów. 

„Sądzę, iż nie narażając się na złudzenia, 
mogę wyrazić nadzieję, że przy pomocy tego 80- 
juszu i w obec tego, że dziś w Europie nie ma 
państwa, któreby sobie nie życzyło zachować bło- 
gosławieństw pokoju, uda nam się i w tym roku 
prowadzić dalej dzieła pokoju i postępu.“ (Żywe 
oklaski). 

Wiedeń 2 stycznia. Do Polit. Corresp. do- 
noszą z Belgradu, że konstytucyjna komisja Skup 
czyny, złożona z 54 członków, uchwaliła więk- 
szością głosów 41 przeciw 4 przyjąć en bloc pro- 
jekt konstytucji; 8 członków wstrzymało się od 
głosowania. Jutro odbędzie się pełne posiedzenie. 
Na porządku dziennym stoi sprawozdanie komi- 
sji, którego przyjęcie en bloc jest niewątpliwem. 
Uroczyste zamknięcie Skupczyny nastąpi prawdo- 
podobnie we czwartek. 

Bukareszt 2 stycznia. 
czoną do 23 stycznia. 

Konstantynopol 2 stycznia. Przedwczoraj 
dał sułtan w Yełdizkiosku galowy obiad na cześć 
br. Calice'a ambasadora austrjackiego. 

Petersburg 2 stycznia. Nowoje Wremia 
donosi, że wydano rozkaz, aby wojskowe oddzia- 
ły kolejowe uformowały się w pięś kadrowych 
batalionów, które w czasie pokoju będą się skła- 
dały z 18 kompanij, na wypadek zaś wojny ka- 
żda kompanja przekształci się w bataljon, w 
skutek czego powstanie 
tlajonów. 


Izba została odro- 


18 kolejowych ba- 
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Berlin 2 stycznia. Na wczorajszem przyję- 
ciu noworocznem cesarz nie dotykał wcale kwe- 
styj politycznych. 

Rzym 2 stycznia. Król podczas przyjęcia 
deputacyj Izby i senatu podniósł z naciskiem, 
że dzięki dobrej woli i wytrwałej akcji mocarstw 
pokój i w tym roku zachowany będzie. 

Cesarz Wilhelm wystosował z okazji Nowe- 
go Roku telegram do króla Humberta, w którym 
przypominając z zadowolnieniem piękne dnie po- 
bytu swego we Włoszech, wyraża nadzieję, że 
szczęście królowi i całej jego rodzinie jak w 
przeszłości tak i nadal uśmiechać się będzie, 

Crispi otrzymał od ks. Bismarką i od hr. 
Bismarka życzliwe gratulacyjne telegramy. 

„ Paryż 2 stycznia. Carnot przyjmował wczo- 
raj ciało dyplomatyczne. Nuncjusz stojący na je- 
go czele wyraził jednozgodne życzenie wszystkich 
ambasadorów, aby się Francji jak najlepiej po- 
wodziło. 

~ Carnot podziękował i oświadczył, że Fran- 
cja przygotowuje się za pomocą wystawy do 
święcenia pracy i pokoju, W końcu wyraził ży- 
czenie, aby rok 1889 był dla wazystkich naro- 
dów szczęśliwym. Poczem ambasadorowie odwie- 
dzili panią Carnotową. 


Nadesłane. 
D wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


prey ul. Sykstuskiej pod l. 45. 


Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 

Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
kurytarza i piwnicy. 


Ciągnuienie dnia 15. stycznia 1889. 
PROMESY 


na 49/, Losy Cisańskie, główna wygrana : zło- 
tych IOOO00 w a., sprzedaje: po złr. 
2 ct. 50 za sztukę i PROMESY na 4% 
Losy Węgierskiego banku hipotecznego. 
Główna wygrana: zł. 100.000 w. a. 
sprzedaje po xir. % za sztnkę 
August Schellenberg- 
Dam bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o przy- 
słanie 20 ot. więcej na opłacenie listu poleconego. 


Księgarnia pp. Gubrynowicza i Schmidta 


dołącza do dzisiejszego numeru dla prenumerato- 
rów zamiejscowych prospekt Bluszczu. 


||| Z sbożowych targów. 


$ Podwo- | Geer- 
2 styczais Lwów | Tarnopol R zuia niewoe 
Pszenica 6:400—7 30/6 25—7.20]6:10—7.10/6-85——7.40! 
yta 5.80—5.7: [5.10—5B.85)5.10—B.50]4.70—5.15 
Jęczmień 5,50 —7.—|5.50—6 50/5.20—6.50|5. ——8,75 
Owies 5.50—6.—|5.25—5 855.16 —5.75|5.——5. 


pne ea 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 2. stycznia gndz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 31210 Weg. kolej półn. 

Alpiny 45:30 wschodn. 174— 
Kredyty węg. 30825 Wiedeńskie losy 

Anglobanki 118:25 kom. 103:70 
Uniony 217:— Akcje tyton. —— 
Ludwiki 20775 Gal.obl.indem. 103:— 
Nordbahny 245'— Elbethale 19875 
Lombardy 97-25 Länderbanki 21975 
Losy tureckie 22 — Renta zł. węg. 10217 
Staatsbahny 256:40 Bankvereiny 10150 
Czerniowieckie 21375 Renta węg. pap. 9382 

Ruble 1'24 


Usposobienie zgnębione. 


Lwów. Z Izdy handlowej 2 stycznia 18€9 


1. Akcje ga sztukę 
bez kuponu bieżącego płacę żądają 
bez dywidendy : 


Kolej galic Kar Lud 200 zł. m k. 206 50 209 50 
e |lwow.-czer-jass. 200 zł w m 210 50 214 — 
Banku hip . galic, 200 zł. w a. 4581 — 283 50 
s Kredyt. galic. 200 zł. w 8. — — 216 — 
2 Listy zastawne ga 100 gtr. 
Banku hyp. galic. § pre. w, n, 99 76 100 75 
69 Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Baukn hyg. galic. 5 pre.109%/, pr. 103 — 104 — 
Banku krajowego 4'/4%/, W. a. 95 — £6 — 
Tow kred galic. 5 a a a 101 75 102 75 
s a «1. e 4a 95 50 £6 60 
# z k A a 101 75 102 75 
OOT 92 10 ?3 50 
s e u Ah laa r 37 =. BEF— 
4 Ą 8. 43,0 niG 91 — 92 — 
3. Listy dłużne za 100 głr. 

G. Z. kr. wł. (d) 6*,,) 3%, wlikw. — — 5750 
a wa (6) 5%) Dia „  — = 48 — 
4. Obligi za 100 gł. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 102 25 103 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a.I. em. 100 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre w.a. 103 25 105 — 

a kde 1888 4%40/, „ 08 — 94 — 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa . « © 22 50 24 560 
> e Stanisławowa . . . . 38 — 85 — 
6 Monety. 
Dukat holenderski . , . . . e 8.68 5.78 
Dukat cesarski . . =. œ « „ DTO 5.80 
Napoleondor . . «. « e -« . „ 9.50 960 
Półimperjał rosyjski. . « « « „. 9.93) 10.— 
Rubel rosyjski erebrny . . . . > 136 1:48 
y « papierowy . . . . 123; 125 
100 marek niemieckich + « . 59 — 60— 


C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 października 1888. 
Preybywają do Lwowa : 
1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego. 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. Stanisławowa, Stryja 
8. godz. 6 m. zrana, z Bnohej, Chyrowa i Stryja. 
8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa, Btryja. 
7 godz. 40 m. wieczór, z Hasiatyna. 
Wyjeżdzają se Lwowa: 
5 godz. zrana, do Stryja, Kawocznego, 
peaztu Chyrowa, Stróża. 
10 godz 15 m. zrana do: Stryja, Stanisławowa 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej. 
7. godz. BO m. wieczorem do Chyrowa, Suchej. 
9. godz. 48 m. wieczorem do Stanisławowa Hue 
iatyne 


Buda- 


4 > 


"TAJEMNICA. 


(Z angielskiego). 


mu, widywał ją rzadko. Obecność jego nie bu- į łem, że mu zawdzięczam prawdę. 
dziła w Paulinie żadnych boleszyeh wspomnień, | p 
lecz dla niego, widok siostrzenicy był do nie- ROZDZIAŁ XIV. 
zniesienia, przywodząc mu na pamięć to, o czem- Czy pamięta? 
by tak rud zapomnieć. Zdawało się, jakby mło- 
da dziewczyna czuła się bardziej nieszczęśliwą 
we Włoszech i okszywała na swój sposób, że 
tęskni do Anglji. Dla pozbycia się jej z oczu,: 
zgodził się Ceneri na to, by Teresa zawiozła ją 
do Londynu i sam nawet zjechał do Turynu, w 
dzień ich wyjazdu, aby im wszystko ułatwić. 
Przybył z nim i Macari, który pomimo przelanej 


(Cigg dalszy). 

Nie spotkały ich żadne przeszkody, gdyż 
nie było nic podejrzanego aui w ich zachowaniu 
się, ani w zewnętrznych okolicznościach towarzy- 
szących ich podróży. Trumną z ciałem zawieźli 


moje, są pewne granice. 


| został osiągnięty, 


Czas było zakończyć naszę rozmowę. Trwa- į 
ła oua tak długo, że grzeczny kapitan zaglądał | 
pokilkakrotnie z wyrazem, mającym dać do zro- 
i zumienia, że nawet dla pozwolenia takiego, jak | 
Nie miaiem też chęci i 
przedłużać rozmowy. Cel mojej dalekiej podróży | 
dowiedziałem się o przeszłości | 


PRZEGLĄD z dnia 1 stycznia 1889. 


vani. Ceneri, nie prowadząc nigdzie stałego do- | odrazy, jaką ten człowiek budził we mnie, ezu- 


j . — Muszę jnż odejść — powiedział — a poj — Czy mógłbym co jeszcze uczynić dla pana — 
ciele jego przebiegło drżenie. powiedziałem, zwracając się ku Ceneri'emu. 
| Wolno skierował swe kroki ku drzwiom. * — Nie, albo raczej... tak. Macari, ten nikczem- 
i Pomimo, że był tak występnym, nio miałom ser- nik, prędzej czy później, spotka się z losem, na 
Í ca, by mu pozwolić odejść bez wyrazu współ.: jaki zasłużył. Ja cierpię i on będzie cierpiał. 
| czucia. | Gdy przyjdzie ten czas, czy zechcesz mi pan o 
— Jeszcze chwilkę — rzekłem. — Czy nia tem donieść? Nie łatwo to i nie mam prawa żą- 
[mógłbym coś zrobić dla przyniesienia panu ulgi? , dać łask. Lecz ponieważ nie jest to dla pana 
Uśmiechnął się. | rzeczą obojętną. mógłbyś mi tę wiadomość prze- 
— Mógłbyś mi dać trochę pieniędzy, potrafię słać przez trzecią osobę. Jeżeli będę żył jeszcze, 
je może zachować na niektóre więzienne zbytki, uczuję się szczęśliwszym. 
Dałem mu kilka papierków, które ukrył | Nie czekając mej odpowiedzi, pośpieszył ku 
a sobie. i l ł 


do miasta,” gdzie umarła matka Antoniego i 
syn spoczął obok matki. Kamień grobowy upa- 
miętnił nazwisko zmarłego i datę śmierci. Odtąd 
tylko ze strony Pauliny nie czuli się bezpie- 
czaymi. 


krwi brata nieszczęśliwej, uważał Paulinę ponie- 
kąd za swoję własność. 
Ceneri'ego, by mu się pozwolił z nią ożenić, nie 
zważając ua stan jej umysłu. 


Ustawicznie nalegał na 


Groził, że ją siłą 
Wszak nic 


Pauliny, o szczegółach zbrodni. Człowiek ten nie | ” 
miał prawa do mych względów. Gdybym nawet | 
| chciał mu dopomódz nie kyłem w stanie. Pocóż } 
miałem dłużej go zatrzymywać? 


Potrząsł głową. 


— I te mi pewnie ukradną, zanim będę miał 


A jednak się ociągałem z pożegnaniem. Myśl, | 0788 je wydać. 


— Może niedosyć? — spytałem. | 


drzwiom i ze strażą u boku, skierował swe kro- 


ki ku więzieniu. 
Poszedłem za nim. 
Gdy skrzypnęły ciężkie rygle, odwrócił się 


i jeszcze raz do mnie: 


porwie, zaklinał się. że będzie jego. 


— Bywaj zdrów, panie Vaughan — powie- 


— Lecz gdybym zostawił tu na czyje ręce tro- | 
chę pi: niędzy na pański użytek ? 
— Chyba na ręce kapitana. Jeżeli to człowiek 


i że po przejściu tego progu, więzień znowu wróci | 
| do tej ohydnej jaskini, sprawiała na boleść nie- 
Pomimo swej niegodziwoś.i, Ceneri wzdry- | wysłowioną. Dla niego, każda chwila zemną była 

gał się na tę myśl. Gdyby to podobna, zerwałby | drogą. Nigdy już odtąd nie miał ujrzeć twarzy |z dobrem sercem i uczciwy, jakaś część mię dój- 
raczej wszystkie stosunki z Mącarim, lecz zanad- | przyjaciela lub znajomego. | dzie, Chociaż i to jest wątpliwem. 

to byli z sobą związani znajomością zobopólnych | Przestał mówić i siedział z głową pochylo- | Przyrzekłem to uczynić, wiedząc, że w ka- 
tajemnic życia, aby się módz rozdzielić z powo- | ną na piersi, z oczyma spuszczonemi, z wzrokiem | żdym razie sprawi to zedowolnienie mnie samemu. 
du choćby najstraszniejszej zbrodni. Wysłanie | osłupiułym, pozbawiony nadziei, okryty łachma-; — Ależ, cóż pana czeka? dokąd oni was pę: | 
Pauliny do Auglji miało ją uchronić. przed Ma- ; nami. Tak przygnębiony i poniżony, że niktby nie | dzą i jakim będzie wasz los? 

carim. Wkrótce potem otrzymał wiadomość o mo- |! miał serca robić mu wyrzutów. Patrzyłem na | 
ich zamiarach co do Pauliny. Zamiary te miały | niego w milczeniu. i 


W rzeczywistości nic im nie groziło. Gdy 
wyszła ze stanu odrętwienia, Teresa nawet po- 
znać mogła, że było w niej coś nienaturalego. 
Nie wspomniała ani jednem słowem o scenie, któ 
rej była Świadkiem, nie zadała ani jednego py 
tania. Przeszłość dla niej znikła. St sownie do 
zostawionych zleceń, Teresa pośpieszyła z nią 
do Włoch. Ceneri poznał, że zbrodnia Mari'ego 
pozbawiła brata życia, a siostrę władz rozumu. 


Nikt się nie dowiadywał o Autoniego March, 


nie pamięta, czemużby nie miał jej poślubić. dział, — Jeżeli wyrządziłem panu krzywdę, prze- 
praszam, Nie spotkamy się już więcej. 

— O ile te krzywdy muie tylko dotyczą, chę- 
| tnie je przebaczam. 

Zawahał się chwilę i wyciągnął rękę ku 
mnie. Przez drzwi otwarte, widziałem tłoczące 
się ohydne twarze jego towarzyszy i słyszałem 
pomięszane głosy, wyrażające ciekawość. 

Zgniłe wyżiewy dolatywały mię z tej jaski- 
ni, rapełnionej wyrzutkami społeczeń-'sa. I w ta- 


— Na sam kraniec Syberji, do Nerczyńska. 


ani go szukał. Stosownie do swego zuchwałego 
planu. Ceneri polecił jednemu ze swych agentów 
zabrać z mieszkania Antoniego trochę rzeczy, ja- 
kie posiadał i zawiadomić włuśccieli domu, że 
młody człowiek umarł u wuja a następnie został 
przewieziony do Włoch i pogrzebany obok zwłok 
matki. Nieliczna garstka wesołych przyjaciół ża- 
łowała przez czas jakiś miłego towarzysza i 
wszystko się na tem skończyło. 


Pauliny. 


go uwolnić od obowiązków względem niej i po-| 
lożyć koniec pretensjom Mącarr'ego do ręki' 


tam, jakoby był przekonany, że gdyby siostrzeni- | 
ca jego mogła się do kogokolwiek przywiązać, | 
gdyby jakieś uczucie zbliżone do miłości w niej 


trzemówił nareszcie: 


— Nie znajdujesz pan nic ca moje usprawie- 


Powstał z trudent. 
i — (zy się panu zdaje, że Paulina wyzdrowie- 
J|je? — spytał. 


Tam, z wielu innymi, dosta 
— (o za okropny los! 


mi AE ALANA M 


. . dliwienie? l P A i RW: 
Wt oao dotskutk zad | -— Nic — odpowiedziałem. — Zdaje mi się, cować jak niewolnik. Jeżeli 
en Sposob doszfo do skutku nasze OZI że mała jestróżnica między panem, a. jego wspól: į a DE s 
wne małżeństwo. Ceneri i teraz tłómaczył się Mikami. ; jzwierzchników i zostanę u 


| robót, Może nawet pozwolą mi osiąść w jakiem 
| mieście i prucować na utrzymanie. Mam nadzie- 


A 


a, że mi się przyda moja p 


„bije, byé może, żo z czasem znajdę łaskę u 


nę się dò kopalni. 


kiem to miejscu, w takiem otoczeniu człowiek 


z cywilizowanego świata, z wyższem wychowaniem 


musiał zapewne pra- 


mię ta praca nie za- | dzić ost tnie 


wolniony od ciężkich 


rofesja. W Rosji azja- 


i wykwintnemi nawyknieniami, skazany był spę- 


dnie życia! Była to okropna kara! 


straszna kara! 

A jednak na to zasłużył. 
stał na progu z wy-iygniętą ręką. Pomimo wszyst- 
kiego, co miał na swe usprawiedliwienie, był mor- 
dercą. Jakkolwiek wzruszony jego losem, nie mo- 


Czułem to, gdy 


się obudziło, władze jej umysłu dałyby się od- 


Ponieważ o niewidomym, który wpadł mię- d 
budować. 


dzy nich tak niewcześnie, nie było i słychu, 

przypuszczali, że był on na tyle mądrym, aby o 

tem, co mu się przytrafiło, nie rozgadywać. 
Miesiące upływały, nie przynosząc zmiany 


wie zupełnie zdrową. 
Taką była powieść Ceneri'ego, choć nie po 


i wszystkiego, co wiedzieć pragnąłem. Być możeł 
w stanie umysłu Pauliny. Teresa podjęła się nad f że, siebie chciał przedstawić lepszym niż by, 
nią opieki i mieszkała z nią w Turynie aź do, w istocie, lecz zresztą w opowiadaniu jego nie | 


czasu, gdy zobaczyłem obie w kościele San Gio- ł było nic naciągniętem lub zamilczanem. Pomimo ! miętał o tem smutnem zleceniu. 


masa" 


tego, czem dziś jestem. 


2022 


W największym wyborze 
Chustki „Himalaja“ flanelowe: i włóczkowe 
prawdziwe pledy angielskie 


Sądzę... mam nadzieję, że znajdę ją, pra- | 


— Powiesz pan jej, w jakim stanie mnie tu jjak mówił; lecz patrząc na niego, byłem przeko 
wtórzona tu dosłownie. Dowiedziałem się z niej | znalazłeś. Może będzie szczęśliwszą, wiedząc, że | rany, 
Ci Antoniego stała się pośrednią przzczych | 


tyckiej mzło jest lekarzy. 


à i głm się zmusić do dotknięcia jego ręki. Nie 
Serdecznie mu życzyłem, by się tak stało, 


zgadzało się to zapewne z wyżrzem pojęciem o 
f ) sercu, lecz niepodobua mi było tegu uczynić. 

że nie wytrzyma iroku nawet w kopalniach. (C. d. n.) 
Drzwi się otworzyły i kspitan wsunął gło- 
; wę znowu. Niecierpliwił się coraz bardziej. Oświad- 


Skinieniem głowy dałem znak, że będę pa- | czyłem mu, że za chwilę skończę. Na to skło- 


í ni? się i zniknął. 


z zw POWAZNE A AA EPE EEE E AR CORNER A O OE ZEP WATY HA Cn A KRATA O 9 A S a fran d 


poleca po najniższych cenach 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


ped „„złotyłrn Lwem“ we Lwowie. 


Na rok 1889 
CENNIK CZASOPISM 


polskich, niemieckich, włoskich i łacińskich na które przyj- 
muje prenumerutę, rozsyła na żądanie 


Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
2383 5—6 
darmo i opłatnie. 


Lzysty zgęszczony 
okocimski 


Bltnaki SMN 


polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko- 

misji przemysł. tegoż Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietnia 1888 r. 

L. 315, — również odznaczony medalem na Wystawie krajowej w Kra- 
kowie w roku 1887. 


Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetzą w Okocimie. 

Towarzystwo lekarakie krakowszie na powiedzeniu w dniu 18 bm. na wnio 
sek swej Komisji do popierania przemysłu lekarskiezc, oparty tak na podstawie 
rozbiorz chemicznego z dnia 42 msroa br. dokonanego przez piof, Steimgraber». 
jakoteż na podstawie doświadczeń, czynionych w klinice lekarskiej krakowskiej, 
uznaje skstrakt słodowy Wieimożnego Para jako przetwór zupełnie odpowiedni i 
polecenia godny. D 

Przetwór ten umieszczonym zostaje w spisie leków i przetworów djete 
tycznych, polecorych przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, 2379 7—i0 

Wielm. Pana upoważala sig niniajszem do zamieszczania w epłoszeniach : 
na etykistach napisu: Ekstrakt słodowy polecony przez Towarzy: 
stwo lekarskie krakowskie. 
Prazes Towarzystwa lekar. Kraz. Przewodniczący Kom. przemysł Tow. lekar, krak. 


Docent Dr. Pieniążek. Proj. W. Korczyński. 
Bekretarz Komisji przemysłowej: Docent Dr. Glaziński. 
Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie. 
Gena słoika G6 centów. 
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WEKEKEKE EREA KRAKER RKN 


Dowe tanis wydanie 


„Pana Tadeusza“ 


z 24 illustracjami E. M. Audriollego i portretem Mickiewi- 

cza podług rysunku Tony Towlion, w formacie wielkiej 

ósemki — na pięknym welinowym papierze z kolorowemi 
obwódkumi 


w clu mlesięcznych zeszytach 
po 75 centów z przesyłką 80 centów. 
wythodzi nakładem księgarni 
I. ALTENBERGA 
(dawniej Richtera) we LWOWIE. 
DY Już wyszły dwa zeszyty! 54 
Nowo przystępujący abonenci za na”esłaniem 1 złr. 6) ot. otrzymają 


zeszyt Í. i 2 franco. 
Abonować można w każdej księgarni. 
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2362 4—5 


ha 


Odpowiedzialny redaktor: Wacłąw Masłowski 


> PEEK ZERO BEKO 
Rafinerja NAFTY w Ustrzykach 
J. Wiktora i Spółki 


poozywszy od 


Kraków 1887. 


[i 


również i inne gaiunki nafty jex Standart niewybuońowy gospodarski 


l 


Stacja kolejowa 


po cenach fabrycznych 


180 liter) prewaziwą 


(z odcieniem żółtawym) vleje 6. z. 
konserwzeji drzewa eto. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd rafnerji w Ustrzykach, 
telegraf — Ustrzyki. 
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sprzedaje 


je”nej baryłki (circa 150 kio czy'i 
niewybushuwg podwćj*ia 


refinowaną 
F 
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4 


niebieskie jako najlepszy środeż do 


M 


poczta, 
2368 


Catkiem świeży RA yi przeszło | 


3.OOO klg. KAWY 


ślicznie się napalającej i nadzwyczaj w smaku lepszej jaa wsze kie Syrjusze 
i, kilig. po 96 ct otrzymał i poleca handel HM. WOJCIECHGĆW- 


SH i, Chorężczyzna 1. 6. także poleca: 


BANK § 


w głowie klg. 39 centów. 
w kostki „ 42 
w mączce „ 43 


g 
| S 


REDYTOWY 


począwszy od dnią 17. Listopada 1885. 
wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 36-dniowem 


5, Asygnały kasowe 


em wypowiedzeniem, 


z 80-dnios 


1526 81-P 


Nowo otworecny magazyn 


Towarów bławalnych 
i przyborów 
do krawieczyzny, szycia i haftu 


2741 16—30 


przy placu Masjsekim 1 4 w hoteln 
Europejskim pod firreą 


e.: g LI 
Wilhelm Sydor 
poleca po stałych cenach fabrycznysh 


uejn wsze matórie na suknie damskie, 
kostiumy i pokrycia futer. Wielki wy- 
bór modnych kolorowych barchanów 


we Lwowie 


wstążki w najlspszych patunzach we 
«ezysikich najmcdniejszzch kolorach. 


nalno francuskia gorsety. 
Próbki na żądanie franko. 


RT 


i 4 


do prania plugze, »ksamity, jedwabie, |! 


Ciepłe chustki zimowe angielskie Hima- |; 
laja i francuskie włócekawe. Orygi- |! 


wypowiedzeniem 


Dyrekcja. 


re AE SF PF EE it LF. E 


wszechstronnie wykształcony z uaj- 
hiubnirjszemi poleceniami, poszu 
kuje odpowiednej posady. Łaskawe 
wezwania pod D. poste restante 

Chorostków. 2365 8—8 


E Nieszkodliwe DNÓLY pinete, 
bleiweisu i iənych m.tali zalecane 


przez jekarzy, jako to Puder hy- 
giemiczmy w cenie «0 ct. Puder 
książęcy w cene 50 ct Puder 
ryżowy w cenie po 35 ct. i w pa- 
czkach po 5 i 10 ct. — jedynie 
if do nabycia w labozatorjam chemicznem 


ADOLFA POKORNEGO 


2400 Magistra farma: ji. 
Rkwów, Wałowa liczba 15. 
BĘ" Wyroby moje zostały od:zcze- 
gólni ne m:dalem zasługi na wystawi 
hygieniczno - Jekarskiuj wa Lwowie 
w r 1888. "zz, Skład w Stanisłnwo- 
wie u p. spt' ksrza Macury. 
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bró możne jx y ie: 


mag, S. Wolańskiego 


— am M A 


Przewyborne w smaku i zapachu 


przez SUEZ sprowadzane 


chinskie 


a mianowicie: 


UE zł 


. „Assam-Pecco Mandarin“ naj- 
przednie sza mieszauka : rom, 
„„Taszu” Perla Chin żótto-Ew. 4— 

9. „J ntojczyn Pecha" balu kw. 4 — 


M. 8. „Naudżyn*, czarua mocna 3 30 
N. 4. „*ouchong*, mało narkot. 280|% 
N. 5. „Congo“, famtilijna dobra 2— |S 
N. 6. „Proszek kerbaciany* 10/8 
N. 7. „Wysiewki , z najlep herbaty 17uJQ 
N. 8. „S mchoną* aromatyczna a malo U 

nartotyczna 3:6! 
N. 9. „Soucho.g* najprzed iejsza 8: 


poleca handel 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach prowincjonalnych i lep- 


wo luwowie, |. 18 ul. Ormian sku, 
MO NM. ataire 
Sn BEES ZĘ 


ILLUSTROWANY st 


KALENDARA 
POWIEŚCIOWY |} 


zastosowany da potrzeb wszystkich mieszkańców Galicyi ; 
U DUKOMIAT, $ 


gewiara opriet taedd latorniyjnej, nita! iemgilawn podsnej, neżer komety dzia) 

pariaielowy, atalyatyemty | grzpodaraki ż 

Ma tczęgólcą waraga zasluguje przedawizyatilem dual Swearyttyczy, | B 
Na rok reycznjny l 


AGB. 


Mikladca 1 mlskekki LEON DODZIE wy Lwowa uies ormie Ł 123. 


saprantia Demiadaiiej pntedzy, 


Log. © 
ma up pukam Kalendarz ścienny m rk igav. m tym | 
tudnyw papiers druku. ny. czarne | eterwann elegeżcki cena 20 ch, i pronks E 
pawn £U ul. D 


„Perfumerie Universelle“ 
Leopolda Fausta 


we Lwowie ulica Sykstuska liczba 2. 
poleca : 


Perfumy i wody kolońskie 
od 16 ct da B zł 


2348 10—:0 Fontanki 
wytrystające periumą od 27 ds 50 ct. 


Mydła toaletowe 7 
od 8 do 80 ct 


Saszetki 


5—| wyksnuje we włusuej prutowni w jak 


ST. MARKIEWIOZA| 


we Lwowie, Rynek l. 42. | 


| nagrodzony medalem zasługi na Wystawie bygieniczno-lukasgiiej, uznany i rolecon 
MTowarzystwy leknrak ie, oraz piorwuzorzę lnych letarzy jako nejl:pszy rodek ndżywcz» leczniczy i 
wzmacniajądy we wszystkich wamjsBtzich chorobach piersewych, żołądkowych (w kntarsch 
żo'ądka kiszahł) w m. dokrewności, blednicy, hemsroidauh, dla siężzio chorych i r: konwalesc.ntów ete 
ste Wzsudza apetyt. ułetwia wwawiruie. Grzybki K firowe sprowadzam wyrost z Kau- 
kazu ; sprzedaję wraz z przezisem do łatwego sporząizaci. Keliru w domu. Prawdziwy AKFFR na- 
w Aptetep. J. Boisera. A Kochanowskiaęo, Z Ruesera i w Zakładzis -- wystrze- 
gać się lichych maśladowmietw, sęrzedswanych pod naze Kefiru; żądać Kis Kefir 8. Wolań- 
skiego. Pierwszy keukazki Zukłud Kefirowy Mra 8. WELA 


atralną 4 naprzecw głównego od vechu. Broszura na żądanie gratis i frango 


| SOR EAEN a 


Jubiler i Złotnik 


Gaza) 


Lwów, Hiat Marjacki Motel É 
Eurepejski 


polso zusosny zapas biżuterji wła- 
diego wyrobu i srebra stołuwego. 
Pierścionxi zeręerynowe, ubrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówienia 


n'j*rótszym czasie 


23-8 


u 


a Obszycia 
ME najnowsze do sukien) 
by damskich 
88. koronki, stążki i aksamitki „ggg, 
(©) poleca najtaniej kanao! $ 
Edwarda Sobillinga 3 
A we Lwowie 
ulica Halicka 1. 16 


najpiękniejsze karlsbadzkie, kryz- 

ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 

fartuszki poleca Szanownym Pa- 
niom bardzo tanio handel 


a 
Jana Feitznera 
Lwów, Teatralna 8 
naprzeciw głównego cdwechu. 
Zamówienia z prowincji z:łatwia się 


l natvehmiast, 


PARCELE 


do sprzedania przy ulicach: Mickie- 


A w okbjęteści 


przez krnkowskie 


WELEGOE, | wów, Te- 
2897 4 ? 
O EoD 


Białość, ńwieżość i deikatność 
twarzy otrzymu e się po kilka- 
2357 krotnem użycia  4—? 


HELIANTYNY 


Cudowuy ten środek jast spe- 
ujaslnym wyna'azkiem 


Jana Ihnatowicza 
magistra farznacji i chemika sy- 
dow:go, właściciela fabryki per- 

fun i mydoł tosietowych 
we Lwowie ul. Kopernika l 8. 
w Krakowe, Bukienniee 1. 20. 
w Czorniaxożoh, Rynex 1 2. 


Aeanse FP. Abonentów. 


Które każdy akureni ima Przy” 
wilej urmioszozmó bezpłatnie 
i2 wierszy mele- 
swęzznie. 

Poszuk ja sig uzdoluienych panien do 
krawie zyzny dumskiej, Karolina Bartelmi 
Lwó s, Wałowa 32. as 

Kawater w sile wieku s dwudziesto- 
letnią praktyką gosposarczą i z bardzo 
dobrem poleceniami poszukuje porady 
jako rządzoa, lasjer lub kontrolor. Éa- 
nkawe wezwanie przyymaję prd adresą : 
Gospodarz post. rest. Lip ca doln: ponzta, 


D» sprzedenia z wo'nej ręki, realność, 
składająca sig z dmu frontowepo, clic: n 
i grentu pod bud'wg przy ulicy Za» 
maretynowsziej l. 28. Bliższa wiadcmość 
ul Szymona |. 2, Lwów. 

Gdyby ktory z pu. aboneuów „Prz.e- 
gądu* m'at do zbysią wszystkie numera 
tego prma z listopada 1888 r. raczy się 
zgł1'6 do p. L. Musiała, pva.ta Beho- 
rodczany. 

"Gy dostarcza cewich deszcz.łek na 
paczk: poczt we który tarta ? 

P s:usojg dziela z w;daw iceiwa dzieł 
tanich i pożytecz ych pod tytołem: „Świat 
oślinny* oraz „Przygody +ana Marka“ Í 
„Agapita”. Adres: Ks. Eml Zygmunt 
w Jażowem, poeeta Kamień, 

J.st d, nabycia majątek wartości 40 
tysięcy pd korzystnymi warunkami, bo 
na renty dożywecia. W;j śni-nie hstowna 
p'd literą L. Y. poc ta Brzeżany. 

— Realnośsć w Danajowie koło Brzeżan, 
akł;d.jąca się z 43 morgów pola, dobrej 
gleby, wraz z budynkami go*podarorymi 
i inwen'ar em zaraz do spri edana. Bliż- 
szych wiadomości udzieli Winugrodzki 
poczta Białykamień., 1 4.9 SprAIĄ 
Zguiała sią »uka legawa, rasy angiel: 


wieza, B'ajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, M.niuszki i Kazimi- 


czyli poduszeczki wenne liardzo trwałegi rzowskiej, również i KAMIENICE 


zapachu od Ś do 50 ct. 


Ogień magnowy 
z przyjemnym zapachem równający się 
światłu elektrycznemu po 10, 20, 80 et. 


przy tych ulicach. 
Bliższych informacyj udziela wła- 
ściciel Emil Bertemilian Brajer -- 
Brajerowska Nr. 10. 8112 11—? 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Hodak, 


skiej, ciemno brązowa z hiałą plamą na 
piersiach, młoda, ni.wielka i chudawa, 
pazywająca się Lady (Ledi), z żóltym 
łańcuszkiem na _ szyi. Rzetelny znalnzca 
otrzyma odpowiednią negro'g na ulicy 
Ossolińskich 1 4. 


a e R oaz 
Elsa. Bądź spokojny i cierpliwy! 
Wkrótce. 


